
W piątą rocznicę ,podpisania 
układu radziecko - rumuńskiego 

PROl.ETARTUSZE WSZ'l!;TKTrH KRA.T~W l.ĄCZCTE SIĘ/ - -----------

Wymiana depesz 
między Józef em Stalinem 
a 6heorghiu ·oej'em 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ·ROBOTNICZEJ 

BUKARESZT, 4. 2. 

W związku z 5 rocznicą pod­
pisania układu o przyjnźni, 
współprac) i pomocy wzajem­
nej między ZSRR a Rumunią 
nastąpiła wymiana depesz 
między prezesem Rady Mini­
strów ZSRR Józefem Stalinem 
a prezesem Rady Ministrów 
Rumuńskiej Renuhliki Ludo­
wej G. Gheorghiu Dej 'em oraz 
między przewodnkzącym Pre-
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR M. Szwern ik iem, a 
przewodniczącym Wielkiego 
Zgromadzenia Narodow~gu Ru­
muńskiei RPpubl•ki Ludowej 
Petru Groza · i ministr8mi 
spra zagranicznych obu kra­
jów. 

1,5 miliona 
deputowanvch 

wy bi t•r1.P 

nar(td rad1.ie•·~i 
do rad 

h•rf"now) t·h 
MOSKWA, 4. 2. 
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Odznaczenie 
zespołu 

,,Mazowsze" 

W Teatrze Pol­
skim w Warsza­
wie odbył się ~­
stęp Państwowego 
L11dC1wego Zespolu 
Pieśni i ~ańca 
„Mazowsze··. -po-
lq.czony z .uroczy­
stq dekoTacjq ze­
społu, jego kie~ow­
nika . artystyczne­
go i solistów wy­
sokimi odznacze­
niami pań.stwowy-

mi. 
NA ZDJĘCIU: so­
listka zespolu Zo­
fia Kliza dziękuje 
min W Sokorskie· 
mu za odznaczenie 
je3 Srebrnym Kny 

żem Zasługi. 

CA~ - rot. Mottl 

Zjednoczeni 
we ~roncie 

1

Narodowym 

zbudujemy Polską 
siły I i dobrobytu 

Listy ludzi pe acy 
dn tow. Baleslawa Bieruta 

Porażka 

ReneMayera 
w Z~romadieniu 

Narodowym 

WARSZAW A, 4. 2. 

W calym Związku Radziec­
kim trwają przygotowania do 
wyborów do rad terenowyeh. 
Przygotowania Qdbywają się 

w atmosferze potężne)' ak­
tywności politycznej i twór­
czej, wywołanej historyczny­
mi uchwałami XIX Zjazdu · 
KPZR pracą Józefa Stalina 

„Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR" oraz jego 
przemówieniem na Zjeździe. Palacze kctłlowi 

Do Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta nieustan­
nie napływają liczne listy od 
ludzi pracy miast i wsi, któ­
rzy donoszą ukochanemu 
Przywódcy narodu o swych o­
siąg1,1ięciach w pracy dla do­
bra ludowej ojczyzny. Robot­
nicy 1' chłopi, ludzie pracy 
różnych zawodów, młodzież i 
kobiety zapewniają Wielkie­
go Budowniczego Polski Lu-

PARYŻ, 4. 2. dowej, że zespoleni we Fron-
cie Narodowym nie będą 

W związku z aferą kolabo- szczędzić sil w walce o.szcz1:­
ranta Boutemy, który został ście i siłę ojczyzny. Czujni na 
mianowany ministrem Zdro- zakusy wrogów, wytrwałą I 
wia w obecnym gabinecie, ofiarną pracą realizować bę­
premier Rene Mayer poniósł dą zadania czwartego roku 
znamienną porażkę w Zgro- Planu 6-letniego. 

r 

Naród radziecki wybierze 
do rad terenowych ponad 
1.500.000 deputowanych. 

z ZP~ 1m. Marchlewekiego 
Na masowych zebraniach 

ludzie radzieccy wysunęli 

kandydatów na deputowanych 
do przeszło 82.000 rad. w 

na .jłepsi 
przPrnyśle bawełnianym madzeniu Narodowym. Mimo z gorącą miłością zwracają 

sprzeciwu premiera, Zgroma- się w swym liście do Bolesla­
dzenie postanowiło 340 głosa-

Nie • • • upa1a1my się 
średnimi eyfr41wi 

R ozpoczęll~my czwarty rok trudnej walki 
o realizadę wielkll'go. narodowego Pla­

nu 6-letnlego ,.- planu uprzemysłowienia 
Pol~kl. planu budowy podMtaw so<·,allzmu. 

Do realizuj! tyrh zadań załogi n1uzych 
zakładów pnysląpiły lepie.I u1.hro.lnne niż 
w latach uhle yrh. Wzrosła patrlotvczna 
śwlad„muść I dojrzalośłl polltyrzna. poelę­
błlo się nozumłl'nff"' wlelklcb relów I wlt>l­
klch zadafl, nakreślonych w Programie 
Frontu Narodowfp:o. 

Wzmotona pra~ polityczna. zwll\zana 
ZWłllSZl'Z& li realfzae)a uchwały rządu Z dnia 
3 styr.znla, stała się bocltrem do wzmnto­
neJ walki o plan, walki. kt6ra Jut na progu 
11owego roku przyniosła naszym zakładom 
poważne oslągnlęela. 

Przemysł bawełniany w styC11nlu wYkO­
nał z nadwyi;ką plan produkcji. W przemy­
~łe wełnianym nie wykonały planu .!ed:vnle 
tkal11łe. mimo te stosnnkown 7.na('Znlf' pod­
niosły one swn.lą w_ydajn~ w stosunku 
do rok u uhleglego. 

Srednle wykonanie planu ilw6rh pod-
5tawowyrh gałezl przemysłu wlókh•nnlrze­'n nll' mnt„ Jednak pn:f'sllłnlat' nłt'noko.lą­
r.ego 'l!,fawlRka. te są Jt>SZl'ze zakład• pra­
cy w pnemy§Je bawP.folan:vm I welnlan:vm 
na terenlt' naszeii:o mluta I woJl'wc'ldztwa, 
które planu w sbr.znfu nie wykonały. Fakt, 
te wlek•zn4~ zakładów wykonała plan 
I w ten spo•ób pokrvfe zn•tałv zalP.111lmrl 
Innych zakładów I zalńll - nil' może uspo­
ka.lall. przeł'lwnle - pdwlnll'n niepokoić. 
Bo 11d:vh:v kll'rownłrtwa partv.lne. związko­
we I terhnlł'zne w tYł'b zakhularh ~tworz:v­
ly odpowll'dnle warunki dla wykonania 
planu. wvbza byłaby 011ńlna cyfra. wlek­
si:v h.vłhy wkład w dzieło umoł'nll'nla r:o­
,podarkl narodowej, w dT.lt'ło utrwalf'nfa ' 
ookoJu. Zalor:I z rtumą I honorf'm mn111hhy 
11nwl1"dzl1>~: - Oto nasza odpowlPclł Oj­
<'Z1inle. oto podzlekowanle za wszystko, co 
zawdzleł'Zam:v wladZJ ludowej. 

Do zakl&dów. które nie wykonały planu 
w słył'Znh1, nall'łą: przędzałnla cienko- . 
przędna ZP8 Im. Marrhlc-w11klego. Zakła­
dy „A" I „8" ZPB Im. Stalina, ZPB Im, 
OkrzPI. Kunl r kh••o I Knl"la~kle..o: P"'e­
dzalnla śrPdnlopnedna ZP8 Im. Armil I.u­
dowej: przedzałnfa śrPdnlonrzi:dna Pahla­
nh•klrh ZPR, a w przpmylilt' wełnianym 

ZPW Im. Barll<'klego, Mazowieckie I Zduń­
skowol~kle zrw. 

Przędzalnia śrPdnloprzędna Zakładu "R" 
ZPB Im. Stalina hyla Już na drndzt> do peł­
nej rl'alha<'.11 plano. Ol&<'7fl:O jednakże 
w nowym roku produkcyjnym planu ole 
wyk1>nafa? 

Wlne za ten stan pónosl przede wszyst­
kim klerownlrtwo orcanhacJI partyjnej 
I związkowej, które zaprzepaArllo nauki 
I wnlo11kl nar&dy partyjno • gnspndarrzd, 
które, zamiast pngh~hlć I umocnił' entuzjaun 
zaloii:I z okresu kampanii wyborczej - nie 
potrariło go nawet utrzymać. 
Kierownlł'twa partyjne. związkowe I ad­

mlnł~trary Jne w tyrh zakładarh. ktńre 
w stvcznlu planu nie w"kunały , powtarzaJit 
hlęd~ z zeszłego rok u. A' więc przf'de 
wszystkim nie u~z;vnlun nir w kierunku 
iahrzplef'ZP.nla rvtml<·zno 1•1 wykonania pla­
nu. 7,apnmnh1nn. jak gor11r.1.kowu. zrywami 
walczyły załogi nwyrh zaklalłńw pod ko­
niec uhll'icłe~o rnku o w.vknnanle pia.nu, 
I jak często to nierównomierne rozlożenle 
wysllk11 rtawalo •mulnr rezultaty. 

Ptldohne prZYM'yny. Jakle wystąpiły w 
Zakładzie „8" Zl'B Im. Stalina są źródłem 
niewykonania planu przez wszystkie wyiej 
wymienione zakłady, 

A pruclet nie wolno nam dopuśrlć do te. 
go, ahy plany Ju:i od pierwszych mlesl~t·Y 
1953 roku nie był:v wykonywane. Nie wolno 
nam nie wyclągn~ Jak najszybrleJ wnio­
sków z tego, co Jut się stało w niektórych 
zakładach, które swyrh zadań nie zre11.ll· 
zowały, mimo te miały wszelkie warunki 
do wykonania planu. 

Beztroska w odniesieniu do podstawowe­
go zagadnienia, Jakim jest rytml<•zność pro­
d uk<'jl, powoduje ogromne sttaly w gospo­
darce narodowej, opótnla n&sze budownic­
two, hamuje walkę z trudnościami, na Ja· 
kle napotykamy. 

Kierownictwa tych zakładów, które od 
pierwszych dni stycznia nie doceniły za. 
gadnienła ry&mlczno~cl produk<'Ji, kładąc tu 
na karb różńych trudno~d „oblektywn.vc·h", 
muszą zto•iumieć, że takle stanowisko jesl 
głęboko nleslus:r:ne I szkodliwe. Muszą 
zrozumie(! I wyciągnąć szyhko naukę z te~o 
że już od stynnla łeb zakłady zaelą.11:nęl; 
dług wobeo Ojczyzny ł całego społeczeń· 
stwa I te trudno będzie te oledoclągolęcla 
nadrobić. 

Nie wolno powtarzać blęd6w ubiegłego 
roku. Nie wolno lll'zyć na to, te za:ległoścl 
powstałe w atycznlu będą nadrobione w 
póinleJszy('b miesiącach, te naruszenie łe­
lazneJ zasady ry&młeznego wykonywania 
zadań produkcyjnych da się „wy~rostować" 
zrywami I akcyjnoAl'lą. 

Wielkie zadania stoją w zwlązko 1 tym 
przed or11anl&il<'Jaml partyjnymi I związko­
wymi owych zakladllw. 
Każda organlza<'Ja part}' jna I związkowa 

slot na straiy loleresńw państwa I robotni­
ka. Jej punkiem honoru powinna być wal­
ka o pełne w~ konanie plano. Załogi chęlnie 
WYkonuJą plan. Trzeba tylko rozpłomienić 
palrlotJczny zapal I entuzjazm, jaki Im to· 
warzyuyl w kampanii wyborM'ej. Te bu· 
wiem układy, te klerownlrtwa partyjne 
I związkowe, które potrafiły utrzymać 
entuzJ;\Zm ulogl z okresu kampanii wyhor­
czej, które pualęhiają turm:t prary politycz­
nej I prupa11andow·eJ - plany w:vkonuJą. 
Pl'Żykladem poprawy stylu pracy powin­

ny być takle zakłady Jak WZPB Im. 1 Ma­
Ja. które dzięki gzeruko zakrojonej .pra<'Y 
uświadamiają.co - pulltyczneJ. dr.lęki rozwo. 
Jowl ruchu wspólzawodnh·1~a I rarJonall· 
zacjl potraClly pnelamać WtstępuJa<·e trud· 
noścl I wkroczy6 na drogę pełnego w)·ku­
nanl& planów. 

Kierownictwa tych zakładów, , które nie 
wykunały planu w styczniu I nie wykonują 
go w pierwszych dniach lutego, muszą 
przede WSfYStklm stwurz.vć technh.-zne wa. 
runkl wykonania planu w każdej dekadzie 
przez ayslematyL-zną kuntrutę zaopalr-~enia, 
przez głębsze zainteresowanie się tym, czy 
Istnieje równomierny dopływ suruwc·a do 
wszystkich oddziałow produkr.yjnycb, do 
wszystkich stanowisk rohuczyc~. 

Kieruwnktwa organłzat·jl {>arty .Jny<'h I 
związkowych przy pumot'y Kon1iteli1,., 
l>ileinlcowych I Powlahlwych oraz władz 
związkowych muszą szukać drng, celem 
zllkwldowaoia zalegloścl, wal<-zyó o co­
dzienne, rytmlcz{le wykonywanie planu. 

Nie upajajmy się średnimi c:vtraml wy. 
konania I przckroozl'nia planu. Za średnimi 
cyframi kryją się bowiem zaklad:v pn~n•ła· 
Jl\Ce w t:vle, nie osiągające pełnego wyko­
nania planu. 
Naszą rzeczą Jest te pnzo~taJąf'e w t:vlc 

zakłady wycl1111nąć na świallu dzi<"nne I 
stworzyć lf'h zaln~nm taki<" warunki. w kló­
l'Ył'b można hędzlt nadrnhli' za.le~luś1·I 10e 
styrzfila I z honorem wykonać plan I kwar. 
talu. 

• 

W tych dniach zostały pod­
sumowane wyniki współza­
wodnictwa pomiędzy, palacza­
mi kotłowymi zakładów prze­
mysłu bawełnianego na tel'e­
nie kraju za IV kwartał ub. 
roku. 

Pierwsze m1eJsce, dyplom 
uznania i nagrodę pleni11iną 
zdobyli palacze kotłowi z 
ZPB im. Marchlewskiego. Pa• 
lacze tych zakładów w IV 
kwartale ub. roku wydatnie 
zmniejszyli zużycie węgla 
średniego, zast1:pując go mu­
łem i przerostami węglowymi. 
Oszcz1:dności uzyskane na 
tym odcinku wynoszą prawie 
40 tys. zł. 

Drugie miejsce przyznano 
palaczom kotłowym z Zawier­
ciańskich ZPB. a trzecie -
ZPB w P,rudniku. 

Rozwój współzawodnictwa 
pracy między palaczami kot­
łowymi przemysłu bawełnia­
nego przyniósł znaczne osz­
czędności w1:gla średniego 
przy znacznym zużyciu miału, 
mułu i przerostów węglowych. 
W rezultacie w• IV kwartale 
1952 r. zaoszczędzono węgla 
na sumę 41'7 tys. złotych. 

w~ ;1 Bieruta uczestniczki Kra-
mi przeciwko 209 odbyć dys- jowej Narady Kobiet Wiejskich 
kusję nad interpelacjami w przodujących w hodowli, wy­
sprawie obecności w gabinecie rażając wdzięczność dla wła­
ministra BouLemy. dzy ludowej za wielkie prze-

W sprawie tej zostały zło- miany, jakie zaszły w życiu 
żone dwie interpehicje: de- pracujących kobiet naszego 
putQwanego komunistycznego kraju. 
Pronteau I postępowego re- O licznych zobowiązaniach 
publikaflina d' Astier de la Vi- produkcyjnych, podjętych z 
gerle. okaz.ii 1Vyborów nowych władz 

! • I związków zawodowych dono-
Afera Boutemy budzi coraz szą Bolesławowi Bierutowi 

większe oburzeme całego spo-1 robotnicy Zakładów Pro,dukcji 
łeczeństwa francuskiego. Za PomQ<:niczej Montażu Urzą­
faszystowskich rządów Petaina dzeń Elektrycznych, zebrani na 
Boutemy był komendantem konferencji sprawozdawczo -
policji w Lyonie oraz· dyrek- wyborczej do .iady żakłado­
torem departamentu policji w wej. 
Ministerstwie Spraw Wewnę- „Przyrzekamy Ci, nasz U· 
trz.nych rządu Vichy. koch_any Przywódco .1 Nau-

czycielu - piszą m. m. ro­
W marcu 1944 r. na rozkaz botnicy - wzmóc nasze wy­

Boutemy przeprowadzono 
dwie ekspedycje karne prze­
ciwko partyzantom francu~­
skim w Montchal i Mogał 
Wielu patriotów francuskich 
zginęło podczas tych „opera­
cji'', a wielu ' innych Routemy 
wydał w ręce gestapo. 

~iłkl nad realizacją czwarte­
go roku Planu 6-letnlego. Ró­
wnocześnie ·postanawiamy 
wzmóc czujność i s.trzec jak 
oka w głowie powierzonych 
nam zakładów I urząclzeń 
przed wszelkimi próbami dy­
wersji, sabotażu I szpiego­
st wa0. 

ZMP Delegacja 
wyjechała ·na sesję 

Rady ~wiałowei Federarji 
Młodzieży Demokratycznej 

Zebrani na uroczystej aka­
demii zorganizowanej z okazji 
pięciolecia pracy artystycznej 
członkowie orkiestry I chóru 
Polskiego Radia w Krakowie. 
w liście przestanym Prezesowi 
Rady Ministrów pisz11: „Wła­
dza ludowa stworzyła warun­
ki wzrostu poziomu kultural­
n~go najszerszych mas naro­
cfo, który staje się jednocześ­
nie świadomym współtwórcą 
dóbr kulturalnych. 

Zapewniamy Cię. Drogi To­
warzyszu Prezesie Rady Mi-

· Finałowe mecze 
o mistrzostwo · Polski 

w hokeju 
KA TO WICE, ł. 2. 

Z udziałem CWKS, Górni­
ka. Unii i Gwardii rozpoczęły 
się na Torkacie rozgrywki fi­
nałowe o mistrzo."lwo Pol~k l 
w hokeju. W pierwszym me­
czu spotkały się drużyny 
CWKS i Gwardii. 

Gwardia, stawila niespo-
dziewanie zacio:ty opór i po 
ciek;iwej i emocjonują<'Pj wal­
c~ przegrała 3 9 (2 .4, I :4. O.I). 

W zespole pokonanych wszva­
cy <"•ii bardzo ambitnie i o­
fiarnie. a na sz1·zpgól ne pod­
k reślenie zaslugu.Je clobra for­
ma Brzeskiego li. Skiby i Ma­
ronia Gwarclia wystąpila bez 
Skarży ń~kieJ(O Il. 

CWKS niP rniał w swej dru­
ży nie słaby1·h punktów Wy­
l'ń:i'n i li si~ kocz!jb w br'1mte 
oraz. Pal!Js. Nowak i Jeżak . 

S"l()tkr nie G<'lrn ika z Unią 
zakońq, Io się oo niezwykle 
s1vbkie 1 i emodonuią~~j l!rze 
wvnikiem remisowym 4:4 (2 :1, 
J 2, 1:1). ,,. 

W I nii najlep.«zym graczem 
był LewHeki oraz bramk;in 
Szlondrlk W Górniku wvróż-

nill su: Gab~iniec Penczek . 
Sędziowali Nyc Bielecki. 

Widzów 12 tys . 

W dniu 4 bm. wyjechała do nlstrów, że wzmagać będzle­
PraJi na sesję Rady Swiato- my swe wysiłki nad pncinnsze­
wej Federa\·ji Młodzieży De- .niem poziomu artystycznego 
mokratycznej delegacja ZMP. zespołu, nad krzewleni~m ple-

w skład delegaC'jl'. ~~ .której I śni ludowych I pie~nl maso­
czele stoi _przewodmcz11cy .za wych które podohnie j?lli w 
ZMP - Stan1sła~ NowO<'Il'ń . Związku R;idziecklm, winny 
wc.11.ldzą a.ktyWlśc1 ZMP: Je- stać się czynnikiem mobilizu­
~zy fellks1ak, Helena. Jawor- Jącym wszystkich prRC'llląevch 
.ka. Jerzy Segel i Emil Woj- do twórcze~o wysiłku w bu-
tasszekj. R d "'FMD dowie socjalizmu i w walce o 

es a a y "' odbędzie kój" 
sle w dniach ~ -8 po • 

• 

NARADA KORESPOVDENCYJNA 
IJ! ··-· I, .. &\ u J A w N I A M y 

I 

NOWE REZERWY -

CODZIENNl& WYKONUJEMY PLAN 
PRZEWODNICZĄCY NARADY: 

W. dziewięt­
nastym dniu 
naszej wielkiej 
koresponden­

cyjnej narady 
~los oddajemy 
tow Trębacz, 
prządce z ZPB 
im Nowotki w 

Piotrkowie, 
która dLieląc 
się swymi do­
świadczeniami 
p1'acy . wska żu­
je na .utajone 
rezerwy pro­
dukcyjne. 

W imieniu 

przeszła na ob­
sługi': 6 stron 
maszyn przę­

dzalniczych i 
mogłaby nam 
niewątpl!wi e 

.. wiele powie­
""' dzieć o możli­

wościach roz­
woju ruchu 
wielowarszta-

towego w Kom· 
binacie Piotr­
kc wskim. 

prPtydium na­
rady zapra-

A więc, od 
tow, . Pieczyń­
skiej oczekuje­
m} w nnjbliż­
szych dniach 
wypowiedzi. Z11ta Trębacz 

W dnh• ju­
trzejszym glos Zd bierze śru­
bownik z ZPW im. Łukasiń· 
skiego. tow Antoni Kostowski. ., 

szam do za­
br3nia głosu prządkę 
Im Nowotki, te.w 
Pieczyńską. 'która 

z ZPB 
Barbarę 

niedawno 
(Wypowledt tow. Zyty T1ęhRr2 z ZPB Im. Nowolkl w Piotrkowie 

zarn•!lszczamy aa str. 3). 

na 

Imperialiści pchnęli 
drogę przygotowań 

Danię 
wojennych 

Rząd polski popiera -
stanowisko ZSRR 
„ ................... „ .............. 1„„„ ...... . 
w !!jprawiebaz amer,-kańskieh 

Bałtyku • • w reJon1e 
Wywiad z min. Skrzeszewskim 

WARSZAWA, 4. 2. 
Minister Spl'aw Zagranlcz.­

ny~h Stamsłliw SkrtesLew.•ki 
udzleilł· przoostawicielowi 
FAP następujljcego wywiadu: 

PYTANIE: 

W związku z aide-memolre 
rządu ZSRR z dnia 21! l. 53 r. 
skierowanym do rz11du juń­
~k1ego, Polska Agencja Praso­
wa zwraca się o wyjaśn ien : e, 
Jok1e jest stanowisko rz<1du 
h1l :<k1ej Rteczypospolitej Lu­
<ł uweJ w tej sprawie, bior~c 
pod u wagę bilskie sąsiedzi wo 
Danii z Polską na Bałtyku? 

ODPOWIEDZ: 
Po1swa, w1ora drf,kł hlstorycz• 

nemu Z11Wyc.19stwu Armu Rad1•eC• 
'c•ej uzy5&.ała szeroki dost9p do 
morza. j•tł tywotn1e 1a1ntert1•0-
•ana „ ro1woju l)l'tuac I• w reto. 
nie BałtyłtJ,.t . 

Dania J•S1 uczestntkt•m 1qre­
sywneqo paktu atlantyck1eqo, 
słceernwaneqn pr 1ec•w Z~tłR l 
kratom demokra<:Jł tu<Jo•eJ, 
Rząd ountikl oddaje terytur ·um 

• Oan11 pod amerykańsK•• 1 anq ·•I· 
Sk•e bazy · W"•Jenne, orqan•zowa· 
'1e w celac.h aqresywnych. Ten 
stiłn „ .• mote n1~ zaor :tłaC bez. 
p1e,zenstwu Pulsk1. Zw1ą1ku Ra• 
dz1ec;k1eQo ł innych krajów rejo­
nu bałtyck1eqo. 

Postepnw•,..•• rządu duńskht• 
qo. lcłóry mimo oporu narodu 
duńsk•t!'QO ł wbrev. feqo najty„ 
wotn•els_,7yrn interesom udlu•la 
zqody na ror:łolcowan1e obcych 

I 

Podpalenie lokalu . / 

Włoskiei Partii 
5ocjalislyczńej 

RZYM, 4. 2. 

W poniedziałek n ieznani 
sprawcy podpalili lokal Włos­
kiej Partii Socjalistycznej w 
dzielnicy Trionfale w Rzymie. 
Pożar został ugasz1>ny przez 
straż ogniową oraz socjalistów 
l komunistów, zamlestkałych 
w tej d,zielnicy. Przed podpa­
leniem sprawcy wyłamali 

drzwi do lokalu sekcji oraz za­
brali , stamtąd legitymacje i 
szta n<IM'Y. 

Policja „nie wykryła" 

sprawcqw tej prowokacji. 

wojsk n11 terytorium Danii, 
wskazuje. te rząd du.iski wszedł 
na niebezp i eczną droqf) uezes„ 
tn1ctwa w przyqotowan1ach WO· 
jennych pr"zectw krajom oboxu 
pokOJU, 

PYTANIE: 
Jaki jest związek między 

oddaniem terytorium Danii 
przez rząd duński pod bazy 
amerykańskie I angielokte a 
wskrzeszeniem Wehrmachtu w 
Niemczech zachodnich jako 
czolowej silv a!lresywnego 
paktu atlantyckiego? 

ODPOWIEDZ: 
M•fdzy tymi faktami Istnieje 

bandzo lc1sł~ związek. 
Rtil,d dunsk1, Jak w•adomo, 

pr2tstąp11 do aqresywneqo pal-łłU 
atlantyck1eqo, Właśnie dlateqo 
Odda Je swoJe ter ytąr •um pod ba.• 
zy dla woJsk amerykainswlch . Ja• 
ko uczestnik paktu l"Z~d duńsłd 
uczestnic.zy we wc1ąqan1u do 
bloku atlant~ck•eqo wskr zes20-
nef arm11 zachodn10 • n1em1eck1eJ 
r h1t1erowsk1m1 qenerałaml -
odwetowcami na cz9'e. 

W ten sposób wysoa Bornholm 
Jes1 upatrzona przy udz1a1e rzą· 
du dunsk•eqo tako ods1coczn1a 
dla ,aqresywnych priyqotowań 
neoh1t1ero11Wsk1ego Wehrmachtu. 
Słu5:znośC:: t•I oceny po twierdza 
don1es1en1e prasy duł"\Sk••I. te 
jut w połrJw•• ub•eqłeqo roku 
dunsk1 port Frederikshavn był 
właśnie w1down1ą przemaszero­
wania w szyku wojskowym od· 
działu .zachndn10 n1em1eck1eqo o­
dr~· neqo w mundury amerykań• 
Ski , 

1 ząd Polskl Ludowej zwracał 
J t uwaqę rz4dow1 duńsk•emu w 

OJ•J noc•• 2 dn ia ł 4 1uteqo 
951 rowu na n1ebezp1ecz•nstwo 

odrodzenia h•Uerowsk•&qo Wehr• 
milchtu dta wszystk•ch sąs1adf')W' 
N1em1ec, w tym fila samej Dan1t. 

Doś11W•adczen1a h istoryczne po. 
ucza1ą , ł• rłowroq1e 11ly tmpe• 
rlal•zmu zachodnto • n1em1eck •· 
qo rwrOc~ się: * pierwszym r7t· 
dr1e przeciw is•adom. Jest rie· 
cz4 oczywt5tą, e odrodzoriy im. 
płr1al 11m w Niemczech z:acn od· 
n•ch zwrOc• s•e rown1et przec iw 
tym sąs•adom N1em1ee, 1e:tor 1y 
pośw19ca1ąc interesy włactnych 
nar odl"tw oddali swoJ• ta,.-yto· 
ria pod bazy woJ!t-kowe lmp„ 
r1a1 1!mu amer ykilńsł'll 1eqo. 

Dani.a. fak I inne kra.Je . ktOre 
ndOaJą swc>Je terytoria Qn d bazy 
wo1enrie tf1'1per ••u1st nf'h ame y• 
kansk1m dta •Q' est • pt ze w 
lSRR • '4'ra1nm d~f'r'okr1tc J 1 iuc1o· 
we1. nar ataJ• tym samym wła• 
sn1 Mra1e. 

Rrąd Polskl Ludow•I r ca111 
mCJcą pnp 1era stanow1s ico rz.ąt J U 
ZSRR • uważa, te p 11c1yn ~..,1 a 
rządu dunsk1eqo Sk•er 1,wane są 
między 1nnym1 pr zec•w t>ez p e­
czenstwu • Po1sk1e1 fłl'e L 1ypos p ł'l li• 
teJ Ludow•f. Jest r1ec 1ą oc zy• 
w•stą . te rząd dunsk1 p11n o s1 c ał• 
kow•t~ n<fpo'liJll •ftd7 ł o=il nnśt 7 a e• 
wentua1ne n~-.ł ę:fJ "'łw a łf>"1o <o• 
dza Ju postfpowtln•a. 

Na 

: ···: ~: 
·:: 
': 

. ; ........ 

wczasach 
zimowych 

Pod kierunkiem instruktora 
Ncras'owicre ucrą s•ę jndy 

na naitach. 

\.. --· 
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Precz z bankierem śmierci-·Dullesem! 
·Próby włQcZenia Pakistanv N , rł • • . • · Rząd du~ski Wszedł 

, aro. u niemiecki ·obróci wniwecz na. n1'ebezp1'ec' zną ~drofTę do bloku Srodkowego Wschodu s 
spoty· kaJ·ą się z ostrym protestem t 'd · ' · układy wojenne z Bonn i' Paryża 

!MOSKWA, 4. Z. 
Agencja TASS donosi z Ka.nez!, te przedstawiciele róż­

nych warstw społeczeństwa. paklsta.1\sklego wyra.żają obu­
rzenie z powodu Intryg kół rządzących USA, usllujących 
przekształcić Pakistan w swą bazę wojskową. Domagają się 
oni od rządu pakistańskiego, by jasno oświadczył, że zde­
cydowanie odrzuci ' wszelkie propozycje w spra.wie przyłą­

czenia Pakistanu do tzw. „organlza.cjl obronnej Srodkowego 
Wschodu" lub do Ja.kłegokolwlek bądt innego bloku o ce­
lach agresywnyeli, prżewlduJącei:o wykorzystanie teryto­
rium Pakistanu Jako. ba.zy wypadowej, 

MAH~Z 

W \'U A HZF:Ń 

kh faworyci 
Wspoonlnallśmy niedawno na 

tym miejscu o •Ątnlstym pa. 
negiryku, wypisanym przez 
watykań•kl tyfodnlk „The 
fablet" ku cz.:I J, F. Dulie· 
•a, osławionego podtegacza. 
wojennego I nas1ępcy Acl\e­
sona w nowyJD rządzi@ USA. 
Bratni organ ,,The Tablet", 
równi-et po angielsku wyda„ 
wd.ny, dz;enn~k „CathoUc He· 
rald 0 wystąpił z kolei z ar­
tykułem, pełnym uwielbienia 
I adoracji dla Roberta Schu. 
mana, Jednego • najbardziej 
gorliwych I •lużalczych poli· 
tyków „atl-ILlltyeldch" we 
Fra.ncJI. 

Dowódca ameryk.aWikiej ma­
rynarki wojennej we wschod­
niej części Oceanu Atlantyc­
kiego i na Morzu Sródziem­
nym - wiceadmirał Wright, 
wyj a śnił że spełnia on :r: ra­
mlerua rządu USA następują­
ce obowiązki: 

1) c.aly obszar wraz z Zato­
ką Bengalską znajduje się pod 
jego dowództwem, 2) wszyst­
kie środki komunikacji tego 
obszaru podlegają jego kon­
troli, 3) ponieważ amery­
kańskie sity zbrojne będą pro­
wadzić na tym obszarze dzia­
łania w wypadku „ wydarzeń 
nadz~yczajnych", dowodzona 
przezeń marynarka woj_enna 
podejmie obecnie badania Ąad 
warunkami klimatycznymi i 
innymi tego obszaru, 4) po­
nieważ Paki.stan wchodzi w 
sferę jego dowództwa, Wright 
chciałby odwiedzić Pakistan 
jeszcze raz lub kilka razy w 
zależności od p0trzeb. 

Poddając ostrej krytyce rząd 
za jego .stanowisko w sprawie 
planów amerykańskich na 
Srodkowym Wschodzie 

.dziennik „lmroe" pisze: Przed 
sprzedaniem naszej wolności, 
rząd pakistański powinien za­
sięgn~ć opinii narodu, tym­
czasem rząd nie raczył go na· 
wet zawiadomić o tym. 

u noSCI Od 1 · . KPD d I d . T' " ezwa se <retanatu o u nośc1 rizon11 

Miesięcznik amerykański „Ltfe'~ nnpisal, że Francję 
można porównać z dziewk(l, której wdzięki klient ku· 
puje wsuwając jej za po1lcwchę do!ary. Opi>dę tę Fran-

cfo zawdzięcza swemttf przedajnemu. rządowi. 

(,,Humantte"1 

lBo.W i O wydaje depozyty wartościowe 
b. więźniów obozów koncentracyjnych 
Zanąd Główny Związku Bo­

jowników o Wolność i Demo­
krację przystąpił do wydawa­
nia właścicielom względnie 
rodzinom pomordowanych b. 
więźniów politycznych obozu 
koncentracyjnego w Maut-

hau.en, uratowanych 1 przy­
wiezionych do Jr.raju depoz1-
tow. 

Osoby, zaintereG11Wane ode­
braniem depoz.ytOw, atanowią­
cych w więks.zości. z.e&arki, 
obrączki, wieczne pióra itp. 

BERLIN, 4. 2. 
Jak donos! z Duesseldorfu Agencja ADN, sekretariat 

Komunistycznej Partii Niemiee (KPD) ogłosił odezwę do 
wszystkich mieszkańców· Niemiec zachodnich, w której 
stwierdza, że powinni oni przyjąć sekretarza stanu USA 
Johna Fo&iera Dullesa WIH!lOźeniem akcji protestacyjnej 
przeciwlm polityce wojennej, prowadzonej przez Adena.uera 
na rozka.z Waszyngtonu. 

Z niepokojem i oburzeniem I 
- głosi odezwa - śledzą na-
rody europejskie podróż Dul- ' 
les?, przedstawiciela_ . amery- cn.:at 
kansk1ego rządu miliarderów ~-·-
do Rzymu, Paryża, Londynu I · 
Bonn. Gabinet wojenny Ei-
senhowera polecil Dullesowi 
narzuCl!nie układów wojen­

·nych, zawartych w Bonn i 
Paryżu narodom Włoch, Fran­
cji, Anglii I Niemiec. 
Pr~ypominając rolę jaką w 

1950 roku odegrał Dulles w 
Korei, sekretariat KPD pod­
kreśla dalej: 

Droga Dullesa znaczona jest 
zniszczeniami wojennymi, 

AGENT WYWIADU 
HITLEROWSKIEGO 

ASYSTENTEM DULLESA 

W najbliższych drilach przy• 
dzle do Trize>nil osławiony szp1eq 
Gisevlus, który byt jednoczaśn•• 
aqentem wywiadu •m•rykańskle· 
qo J hlłłerowskleqo wywl„du 
Canarlsa. Będzie on asystował 
sekretarzowi stanu USA Dulłeso· 
wl podczas rozmów z - Adenaue­
rem ·i Ollennauerem. 

PRZESLADOWANIA 
VIETNAMCZVKOW 

ZAMIESZKAt.VCH WE FRANCJI 

. krwią i łzami. Słusznie więc 
nazywają go narody bankie­
rem śmierci, który z pot'ł i 
krwi ludów ma wy~iłnąć 
najwyższe zyski dla magna-
tów przemysłu zbrojeniqwego Władze francuskie prześladuJą 

S obywateli ijietnamskich, zamlesz· 
U A. 1-ałych we Francji. Niedawno w 

Zapowiedziany przyjazd Bordeaux i Toulouse aresztowa· 
Dullesa do Bonn powm1en : no 4 Vietnamczyków, wśród nich 
stać się sygnałem alaimowym I Jedną kobietę„ Aresztow:anych o• 
dla narodu niemieckiego desłano do Sa1qonu. Policja fran· 
zwłaszcza zaś dla niemieckiej' cuska dokonała rewizji w fllll 

. vletnamskieqo towarzystw.a kuł• 
klasy robotniczej. Naród nie- turalneqo. 
miecki nie chce, by nadużyto 
go dla realizacji planów wo­
jennych imperializmu an1ery-

BANDY CZANG KAl-SZEKA 
PRZENIKAJĄ DO BURMY 

kańskiego. Prau bunnańska wyrata qlt· 
Odezvia stwierdza następ- boki• zaniepokojenie w związku 

nie że wśród mas socjalde- z P<>byte_m w Burmie północno • k . I wschodniej baad Czang Ka1-sze-
mo rat_ycznych . przyjęto z o~ 

1 
ka przerzucanych tam przez te­

burzeniem wiadomość, iż rytorium Syjamu. Dziennik „Han· 
przywódca SPD Ollenhauer, tawadi" wzywa rząd Burmy, by 
ma równieł spotkać się z; Dul- poloty! kres przenikaniu . kuo· 
lesem. Je.st to _ głosi odezwa g'~~,t,;'~~~t<l~~w na terytorium 
- obelga dla niemieckiej kia- I 
sy robotniczej i dla narodu STRAJKI WE Wl.OSZECH 
niemieckiego! I w fabryce Nobla w Bussl, na· 

Wywiad, którego udzielił 
przedstawicielowi PAP 

minister Spraw Zagranicznych. 
Stanisław Skrzeszewski w spo­
sób nie pozostawiający żad­
nych wątpliwości wyraża .sta­
nowisko narodu polskiego. 
Dania jest uczestnikiem agre­
sywnego paktu atlantyckiego, 
skierowanego przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej. Rząd dun­
ski udziela. zgody na rozloko­
wanie obcych. wojsk na tery­
torium Danii, rząd duński 
wszedł na niebezpieczną dz'ogę 
uczestnictwa w przygotowa­
niach wojennych przeciwko 
krajom· obozu pokoju. Wyra­
zem polityki rządu duW!kiego 
było wzięcie udziału w ma­
newrach. we wrześniu 1952 ro­
ku na Morzu Balty.ckim w po­
bliżu naszej granicy oraz u­
dzielenie baz n.a wy.spie Born­
holm dla wojsk obcych, bie>rą­
c"cn udział w manewrach. 

Rząd radziecki dwukrotnie 
zwracał u:wag~ rządowi duń­
skiemu, że jego ·polityka w 
tej dziedzinie Jest sprzeczna z 
przyrzeczeniami i ze>bowiąza­
nlami wo~ ZSRR: Po raz 
pierwszy w 'lide-memoire (dy­
plomatyczna forma zwrócenia 
uwagi) z dnia 1 października 
1952 r. oraz po raz drugi w 
dniu 2J stycznia br. 

W odpowiedzi IJa pierwsze 
aide-memoire rząd duński u­
siłuje twierdzić, że udział Da­
nii w pakcie atlantyckim służy 
celom obronnym l że polityka 
rządu duńskiego, który pozwa­
la na .budowanie na swym te­
rytorium .baz agresji cieszy &li': 

jednomyślnym poparciem opi­
nii publicznej Dan!!. Trzeba 
powiedzie~. że nawet w Danii· 
- ojczyźnie znanego autora 
baiek, Andersena - nie znaj·­
dą się tacy naiwni Judzie, któ­
rzy by uwierzyli w zapęwnie­
nia rządu duWikiego. ' 

Przypomnijmy &<>ble owe 

nin, wiodących z Oceanu na 
Morze Bałtyckie. Manewry 
wrześniowe miały być spraw­
dzianem wartości Danii, dla a­
gresywnych planów USA. 
Rządowi duńskiemu ni• 

przeszkadza nawet udział z.a­
chodnio - niemieckich hitle­
rowców i odwetowców w pla. 
nach paktu atlantyckiego. 
Rządowi duńskiemu me 
przeszkadz.ało również, że w 
manewrach wojsk atlantyc­
kich wzięty udział oddziały 
tzw. policji granicznej Trizu­
nii, stanowiące zalążek neo­
hitlerowskiego Wehrmachtu. 
A przecieź Da'1la odcrula ju.t 
- i dotkliwie - okupację hit· 
lerowską podczas II wojny 
świ.a towej. 
Rządu du~iego te 11prawy 

nie interesują. Intere.s1,1ją 
one natomiast naród duński. 
Na posiedzeniy Folketingu 
(parlamentu) w dniu 31 paź· 
dzier;iika deputowani sz,eregu 
partii politycznych ostr~kry• 
tykowali politykę rządu w 
sprawie oddania b.az wojen­
nych dp dyspoz~cji obcych sil 
zbrojnych. Równiei: praM róż­
nych kierunków politycr;„ych 
w;>stą~i.ła ostro przeciwko rzą· 
dowi duńskiemu. Jeden z naj­
bardziej rozpowszechnio,wch 
w Danii dzienników, „Polit:­
ken", pisał 1 listopada 1952 ro­
ku: „Nikt spośród tych, któn;y 
znają nastroje w naszym kra­
ju, nie wątpi, iż 2maczna część 
ludności pragnie uniknąć roz­
lokowania obcych wojsk". 
Przedstawiciel partil radykal­
nej, Karl Skutte, oświadczył 
n.a początku września: „utw<.>­
rzenie obcych baz wojennych); 
n.a terytorium Danii 1tant•Wi\ 
olbrzymie n!ebezplecze!Utwo 
dla Danii. Znaczna częśl• na- ' 
rodu je.st zdania, iż powinniś­
my oświadczyć: n i• c h c e-­
my tego! 

A więc i twierdzenia rządu 
duńskiego o poparciu jego po­
lityki przez .naród duński 1ą 
Jak '!ldyby żywcem wyjęte z 
bajek Andersena. Podobnie 
jak między bajki włożyć na• 
leży twierdzenie rządu duń· 
skiego o rzekomym pragnieniu 
utrzymania dobrych i przyjaz. 
nych 6tosunków z obozem p~ 
koiu. 

Zdaniem „catbolle Httald", 
Schuman - to „Idealista I 
chrzdcJ.Jańskl mąż stanu, kló· 
ry ro:zu.mle łe-pieJ, nit więk· 
szość Francuzów, . Istotę na.J. 
bani.Zlej sl«>mpllkowanych 
problemówu(!). SCbuman -
pisze z zachwytem „Cathofc 
Hera.ld" - maJą<: na myśli u­
tworzenie superk>.rtelu węgla 
1 stall w Europie zachodnleJ 
- „•pełnił doni1>1ł11 misję hl· 
storyezną''. Szk<>da Jednak -
ubolewa cytowane pi'SDlo -
że „polJtyka Schumana nie 
cleny się p<>pularnośclą we 
Francji I ie wlększołć Fran· 
cuzów nle dba o tzerokie te~y 
Je~o polityki„. co ,spo wodowa­
ło nawet. ochłodzenie . trady· 
cyjn1e przyja~nych stosunków 
między FrancJ11 1 USA". 

----------------------------· winny sprawdzić, ~Y nazwis­

Sekretariat KPD apeluje . Idącej do m~nopolu chemiczne• 
ponownie do wszystkich to- qo Montecatln1, odbył sit 24-qo· dzlnny strajk protestacyjny prze· 
warzyszy socjaldemokratycz- clwko zwolnieniu z pracy wielu 
nych, do wszystkich związ- robotników tej fabryki. 

manewry na Bałtyku. Zadne z 
państw biorących udział w ma­
newrach, z wyjątkiem Danii, 
nie nia swych posiadłości ·na 
brzegach Morza Bałtyckiego. 
Dla Danii przewidziana jest 
rola bazy dla agresji ucżestni­
ków paktu atlantyckiego. Ro­
lę te określi! już dawno, bo 
mniej więcef przed trzema 
laty nie kto inny, jak szef szta­
bu generalnego armii duń­
skiej, ge·1erał • major Meller, 
pisząc w dzienniku „lnforma­
tion": „Rozumie się samo 
przez &lę, że wielkie mOC8.r­
stwa (USA) poszukują wspó!­
Pl"acy małych krajów, gdyt 
interesuje 3e kh położeni& 
strategiczne. Nie możemy nie 
doceniać strategicznej wartoś­
ci terytorium duńskiego. Tu 
leży klucz całego zagadnienia 
I, :r: drugiej i;trony, pod pew­
nym względem przyczyna na­
szego uczestnictwa w pakcil' 
atlAntyckim". Innymi słowy 
duńskie sfery rządowe prag­
ną utorować drogę imperiali­
stom amerykańskim do kon­
troli międzynarodowych cieś· 

Fakty, Ich nieodparta wymo­
wa - wskazuje na powatn11 
rozbieżność między tym, co 
rząd duński głosi, a tym co 
czyni. Stanowisko rzą<lu du.ń· 
11kiego mus! wywołać i wywo. 
łuje poważne zastrzeżenia za­
równo ze strany narodu duń.­
skiego, 1ak 1 krajów rejonu 
'bałtyckiego. Rząd duński 
wszedł na niebezpieczną dro• 
gę, na co zwróci! mu uwagę 
rząd radzi~ki. 

Itd„ ltP· - w duchu I tonie 
wielu znany-ob. nam juł O· 
śwladezeń dostoJnlk6w waty­
kallsk i.cb, którzy mają zaweze 
w pogotowiu iłowa naJgoTęt.­

szej sympatii, zachęty I 111lD•· 
nla dla dulle~ów, tchnman6w, 
adenauerów i wn:yiStkt.ch w 
o~óle organizatorów Imperia· 
hstyezneij a.gre<ijl, 

Ale cóż„. WalykańSll:le ma. 
drygaly pod adresem Rober· 
ta Schumana pamoeły mu 
akurat ile, co umarłe:nu 
przyslowl we kadzidło. Bo w 
Istocie n zy Schuman umar t 
palityczn! t to tak dalece, ie 
nawet Rene Mayer, nowy 
premier francuski, nie o-dwa· 
żył się obclątać sw&Ko irabll!e· 
tu tym trupim balastem. ' 

Tak, tak. to prawda, te 
Schuman „nie cle·szy się po­
pularnością we Francji0 , ie 
naród fra11cusk! nie na widzi go 
I przeklina, Jako loka.ja. Wa· 
uyngtonu I J&dnei;o ze 
sprawców amerykańskiej oku­
pacji. I dla tego właśnie trze­
ba było zostawić S<:hu.mana 
za burtą 1 mimo te tak plęk· 
nie I kw 1 eelśele pisano o nim 
w watykańskich laurkach. 

Na szczytach 
cywilizacji... 

amerykańskiej 
„ZnajduJę 5lę w zupełnie 

e~rmnc .1 c.eli. \\'' ciągu du'.a 
mogę siedzieć tylko na pod· 
łodza, Na noe rzucaja. mi 
s.enn!·k. Cierpię na niebez-
p.e-cznt zapalrmłe u~ha. Ode· 
brano ml obu wte, nie mam 
poduszik1 ani k0oca. oazy~111 
tylko <:hleb I wodę. Mlmo kn­
kakro-tny.ch próśb, odmó.wlo­
no mi op-eki lekarskiej"„. 

Oto wyjątki i listu, pisane­
go przez em grania uwe.d -. 
kiego Steve Nelsona - z wię­
zl•nia w Pitt.sburgu (.USA) -
do redakcji ••lokholmsl!lego 
llzle.nnlka ,,Ny Dag'*. 
Sąd aunerykaflskl skazał 

Nelsona na io la.t pOzbawieni -: 
w0Inośc1 i 11zapewnJ1't mu 
w .ęzlenną egzystencję, o któ· 
r<>1 mowa wyżej. 

Za co - zapytacie - tak 
'iurowa kara i tak okru .n 
trak towau1e? Czy Nelson byl 
m-0rdercą. rabusiem. podpala­
czem'! ... Nie Nelson nie spla­
mił się tadnym wy.stępklem . 
Jego 1 ,wlna'" polega na tym: 
że je.st„. działa-cum partil 
komun·stycznej, a za „do­
" ód przest~pstwa" posłu.ż .1 
znalezione podczas rewizji w 
mlesz:lt:in u ukompromitulące" 
dokumentyt mianowicie: -
ksl ąt.ki mark!iilstow·s:k1e, teikst 
Apelu Sztokholmskiego, lei:l· 
LymaeJa mi~dz:vna.rod<>w I 

-brygady hlsr.pańskleJ I legi· 
tyma.f· ła partii komunlsty<(Z· 
neJ USA 

Ten oburzający prz~Jaw 
au. erykańskirgo „wymiaru 
sprawiedliwości" , o-part.v na 
bezprawiu I nikczemnym J>O· 
n ' ew lerantu cz!owl('ka niewtn ... 
nego, wywołał pot~t.na fa'ę 
prctes-tu w s-iwed1kle1 npin ' i 
pub11rzneJ. która dO'lttaga się 
ort rządu interwencji u wład"I 
USA· 

Sprawa Ro,senber~ów, spr:t­
W• Nel,ona. dziesiątki I •et-ki 
s)>raw podobnych, ktńryeh o· 
r;aram1 padal11 lud•le bez· 
bronni , dr~ient l mordowani 
tylko dlatego, że ta „si.kod!'· 
wych'' u1nają Ich amrry~\ań­
scy faszv~l - oto szczytowv 
wvkwlt tej „ku ltur"" l „cy­
wi1'zarj10' . która krzew1~ I 
propa.gu1ą ma~naei z Wall 
Street w przymłeTZU z do.s-toj· 
nikaml Pentagonu. 

B. 

Pnwó~ź i.„ 4-metrowe zaspy śnieżne 

Rozszalały żywioł 

ka Ich figurują w spisach ura­
towanych depozytów, ogłoszo­
nych w numerach miesięczni­
ka ZB o W i D „Za wolność i 
lud" z miesiąea grudnia 1952 
roku oraz z m~a stycznia i 
lutego 1953 r„ a ud11.stępnio­
nych zaintel'$owaiiym da. 
wglądu we wszystkich kołach, 
oddziałach i okręgach' ~wiąz­
ku Bojowników o Wolność i 
D2mokrację •. 

ko ó d ł j 1 d ś · W całe/ Umbrii odbyty sio de· 
.we. W, O C~ e U no ~l \ monstrac e na znak solldarno~cJ 

N1em1ec zachodnich, niezalez- z 700 robotnikami stalowni w 
nie od światopoglądu, wierzeń 1 Tern!, którzy •?•lali zwolnieni~ 
religii'nych lub zawodu. pracy. Zwolnienia ł• 1111 wyniki• · prześlatlowań postępowych T<>-
Okażcie , się godni zaufania botników. 

narodów i woli pokoju oży­
wiającej naród niemiecki! Do­
wiedźcie wysłannikom ame-

WYBUCH NA LOTNISKOWCU 
ANGIELSKIM 

wyrządził nieobliczalne szkody 
w Europie zachodniej W aplMch znajduj<\ się rów­

nież depozyty więźniów prze­
bywaj~ych pierwotnie w in· 

angielskie !Vtracają uwagę na nych oboi.ach np Oświęcim 
fakt, że ludność. nie ~tal.a Gross Rosen, z któ~ych depozy~ 
uprzedzona: o grozącym mebez;. ty zostały odebrane, a TJastęp­
pleczeń.stwie powodzi, mimo że 

1 

nie przewiezione wraz z więź. 
stacje meteorologiczne zawia- niami w czasie ewakuacji do 
damiały o tym władze. Mauthausen. . •. ,~ ·" 

k • kl d il! d Na lotnlsMowc.u „lndomltable0 

ry ans ego rzą u m ar e- nast~pił wybuch, wskutek które· 
rów, że naród niemiecki chce <1<> zqlnęto lub odnl<>•lo rany .,. 
! może obrócić ostatecznie \ kolo 40 osób, 
wniwecz układy wojenne z WJ.MAGA s1i 
Bonn i Paryża oraz położyć TERROR POLICYJNY NA KUBIE 
kres przygotowan1om wojen-LONDYN, 4. 2. 

Dalsze doniesienia o skut­
kach spowodowanej sztormem 
pow<>:dzi w Europie zachodniej 
dają coraz pełniejszy obraz tej 
straszliwej katastrofy. .Lista 
ofiar - wciąż jeszcze niekom­
pletna - roz.rasta się coraz 
bardziej. Jak wynika z róż­
nych nieoficjalnych obliczeń, 
przekracza ona ogółem pi.acz­
nie 2 tys. osób. W środę po 
południu z Holandii donoszo­
no, 7e liczba .o;twierdzonych 
tam wYPadków śmierci wyno­
si już 1.500 

Premier holenderski Drees 
&twierdz.ił we wtorek wieczo­
rem, że nawet po ustąpieniu 
wody trzeba będzie dłuższego 
czasu na powetowanie strasz­
liwych szkód. Dalszym .&:raź­
nym następstwem _powod•mo. 
gą być epi(!emie. 

Podczas g(ly wschodnie wy­
brzeża Belgii są pustoszone 
prze2 powódź, na zachodziP 
kraju rozszalała niebywałej 
sł!y burza śnieżna. W rejonie 
Leodium warstwa śniegu na 
polach. i drogach sięga miejse<i­
mi 4 metrów. 

* • 
Prawie wsiystkle. dzienniki 

Wytok 
faszystowskiego sądu 

w USA 
w sprawie 

13 przywódców 
partii komunistycz~ei 

NOwY JORK, 4. 2. 
Sąd federalny wydal wyrok 

w sprawie 13 przywódców Ko­
munistycznej Partii USA os­
karżonych o naruszenie osła­
wionej ustawy Smitha. Na 
trzv lata więzienia i na grzy­
wnę p0 6 tysięcy dolarów 
skazani zostali: Elizabdh Gur-
ley Flynn, Pettis Perry, 
Alexander Bittelman, A-
lex:ande1 Trachtenbdrg, W1l· 
lia. , Winestone, V J. Jerome 
i Arnold Johnson na dwa 
lata więzienia i na grzywnę po 
4 tysiąre dolarów - B~tty 
Gannet, Albert Lannon, Louis 
Wein.stock, Jacob Mindel i 'Ge­
orge Black-Charne1. Klaudia 
Jones - została skazana na rok 
i 1 dzień więzienia oraz na 
grzywnę w kwoC:e 2 tysięcy 
dolarów. 

. · I h d l i PollcJa kubańska d<>konala o-nym na. ziem zac o n o - n e- statnlo llcznycn najść na po· 
mieckieJ. John Foster Dulles mieszczenia zwi~zków zawodo· 
powinien spotkać się z prote- wycli w Luyano (prowincja Hl· 

ł od i i wana), w San Leopoldo, San 
stem ca ego nar u n em ee- I lqnaclo Monserrate Marlanao I 
kiego. w Innych mlejscowo'śclach. 

Czy Hitler żvje? w „ministerstwach" Adenauera. Te duchy, 
wcielone w zażywne kształty bońskich dzia­
łaczy, panoszą się również w partiach i ugru­
powaniach koalicji rządowej. 

NiebeŹpieczne praktyki 
' . . 

bońskich „spirytystów" 
, 

W jednym z muzeów wiedeńskich znaj­
dował się obraz znakomitego malarza 
holenderskiego z; w. XVII - J. Ver-

meera pn. „Artysta w pracowni". Obraz wi­
siał przez długie lata, był oglądany i podzi­
wiany, zaś gdy nadeszla era sławetnego „an­
schlussu", jego sprawca.'· niepozbawiony, jak 
wiadomo, aspiracji „artystycznych", tak da­
lece i;achwycat~się dziełem Vermeera, że ka­
zał przenieść je do . • • swych „prywatnych·' 
zbiorów. 
Skończył się „anschluss", Slkończyła się 

„tysiącletnia" Trzecia Rzesza, a wraz z mą 
l Adolf Hitler, wobec czego rząd austriacki 
postanowił rewindykować za.grabione dzieło 
sztuki i wystąpił z odpowiednim wnioskiem 
do władz sądowych. Aliści kurator pohitle­
rowskiego mienia, pewien adwokat w1eden­
ski, sprzeciwił się •ategorycznie tej rewindy­
kacji, twierdząc, iż nie ma dotychczas „urzę­
dowych" dowodów, że Adolf Hitler istotnie 
- umai'!. A wobec takiej wątpliwości, zda­
niem adwokata, rozporządzać się mieniem 
Hitlerii nie wolno. 
Władzę TrizOnii skwapliwie l bez namysłu 

poparły te wątpliwości adwókackie. Zacno­
dnio-berliński urząd stanu cywilnego orzekł, 
iż „śmierć Adolfa Hitlel'1! nie jest dotych­
czas niczym udokumentowana", 

Duchy, widma· i ·upiory 

Przechodząc od sul;>telności prawniczych na 
temat życip i śmierci Hitlera - do spraw cał­
kiem konkretnych i niewątpliwych, trzeoa 
wyraźnie stwierdzić, że jeśli Hi~ler istotnie 
- choć bez zapisu w księgach metrykalnych 
- opuścił w r. 1945 ziemski padół, to Jedna!< 
po tamtej stronie Łaby żyje do dziś dnia 
duch nieboszczyka fuehrera ..!.. i nie tylko 
żyje, lecz kwitnie i prospe je. 
Ukrywać tego nie chce i e moźe nawet 

część prasy zachodnio-nlemieckiej. w które) 
znRleźć można coraz to nowe i dokładniejsze 
wiadomości o zalewie boriskich „ministerstw" 
i urzędów przez niezwykle szybko rosnącą w 
siłę i liczebność progeniturę rzeczonego du­
cha. 

• 

• 

Tak np. - według frankfurckiego dzien­
nika „Sozialistische Volkszeitung'' - 85 proc. 
personelu, zajmującego kl:erownicze stano­
wiska w bońskim ministerstwie spraw za­
granicznych - to b. dygnitarze hitlerowscy 
i najbliżsi współpracownicy Ribbentropa. 
Wśród tej brunatnej „gwardii·' nie brak na­
wet notorycznych przestępców wojennych, jak 
dr Heinburg, oprawca Zydów w Jugosławii, 
von Etzdorf, b. SA-Obersturmfuehrer i wie­
lu innych. 

W „ministerstwie spraw wewnętrznych" 
kierownikiem wydziału bezpieczeństwa jest 
dr Egidi, który za czasów hitlerowskich peł­
nił funkcje „dyrektora ministerialnego". Wy­
działowi bezpieczeństwa podlega tzw. służba 
graniczna, gdzie dowództwo sp'rawują hille· 
rawscy generałowie: von Matzky, Giese, Brun 
i Grasser. Pełnomocnikiem do spraw „obro· 
ny przeciwlotniczej" (?) jest h.itlerowski ge· 
nera! - Hampe. Co najmniej 85 proc. ofice-, 
rów policji zachodnio-niemieckiej - to b. 
członkowie SA i SS. 

W tzw. urzędzie Blanka, przygotowywują· 
cym plan remilitaryzacji i - agresji, zatru­
dnionych jest 100 b. wyższych oficerów hitle­
rowskiego sztabu generalnego i kwatery głów­
nej. Na czele tej si:ajki stoją generałowie 
Speidel, Heusinger. hr. Schwerin. Crucwell 
i Inni, którzy na swym wojennym rachunirn 
mają setki tysięcy pomordowanych osób cy­
wilnych, zakładników i jeńców. 

Nie będziemy przedłużać tej ludobójczej ll 
,ty, nie będziemy wymieniać: innych boń 
3kich resortów, obsadzonych. równie gęs tl 
i skutecznie przez wytrawnych _i kwalif;ko 
wanych „fachowców" spod znaku swastyki 
Fakty wyżej podane, którym nikt i nic za· 
przeczyć nie może , świadczą nad wyraz prze· 
konywająco, ie bez względu na losy doczes 
nej powłoki Adolfa Hitlera - duch jego ży. 
je, rozkrz;ewia się i rozmnaża. tudziei ~więc · 
prawdziwe triumfy w „demokratycznej" re­
publice tr izońskiej . 

Byłoby błędem mniemać, że brunatna_ „ma­
łia", wywo!ująca z politycznego niebytu 
hitlerowskie duchy, praktykowana je3t tylko 

• 

W Hamburgu odbył si~ w tych dniach 
wiec tzw. Deutsche Parte!, na którym prze­
mawiał adenauerowsk! „minister" komuni­
kacji - Hellweg. Oto wyjątek z tej oracji~ 
„Obecny reżim w Niemczech zachodnich 
zależny jest od współpracy hitlerowców. 
Należy zrezygnować ze wszystkiego, co 
mogłoby wzbudzić Ich _niezadowolenie. 
Sądzę, że bylibyśmy już znacznie dalej (!), 
gdybyśmy tym narodowym SO\ialistom podali 
dlań WCZ,Fśniej" ••• 

„Od Mozeli do Kłajpedy" 
Prawie jednocześnie, w związku z 80 rocz­

nicą powstania 11.zeszy Niemieckiej, ta ~arna 
Deutsche Partej wraz z „bratnim" ugrupo­
waniem - „Konserwative Partei", zorgani­
zowała w Berlinie zachodnim „akademię", na 
której przemawiał m. fu. przerlstawiciel tych 
„konserwatystów" - b. pułkownik Schreidt. 
Oświadczył on „uroczyście", że jego partia 
stawia sobie za cel „utworzenie Rzeszy Nie­
mieckiej od Mozeli do Kłajpedy" (!). 

Wystarczy spojrzeć na mapę, by zrorumleć 
treść skromnych" celów pułk Schreidta, 
i:awarty~h w tym geograficznym „nawia­
sie" . . . Akademię, o której · tu piszemy 
„uświetniło" poświęcenie sztand~rów 
Stahlhelmu", faszystowskiej organi_zacji pa­
·qmi\itarnej, przywróconej do życia przez' 
rząd" Ademl1era. 

Działania 
przeci.;rdziałania 

Mimo wszystko, nie należy ,sądzi~, że re­
;iktywowanie hitleryzmu w republice boń­
skiej odbywa się bez przeszkód i oporów ze 
strony tych, którzy stanowią zdrowy_ rd_zeń 
narodu niemieckiego. Zachodmo - niemiec­
ka klasa robotnicza, wspieran~ przez masy 
pracujące całych Niemiec, prowadzi - pod 
wodzą partii komunistycznej - trudną, za-
2 iętą, lecz coraz skuteczniejszą walkę prze­
ciwko neoh itlerowskiemu reżimowi Adenau­

.cra, w· im i ę utworzenia zjednoczonych, de­
mokratycznych i pokój miłujących Niemiec. 
Ramię w ramię z klasą robotniczą waltzą o 
te same cele wszyscy patrioci i demokraci 
niemieccy, którzy pragną wolności i sz;częścia 
swego kraju. 

Dowodem tego jest m. in. dotkliwa dla Ade­
nauera (i Amerykanów) zwłoka w sprawie 
ratyfikacji układów wojennych, których -
an i prosbą, ani groźbą - nie udało się do­
tychczas „kanclerzowi" przeforsowac w par­
lamencie. 

„Rząd Polski Ludowe! 
stwierdza min. Skrza!zewski 
- z całą m~a popiera stano­
W!sko ń.ądu ZSRR I uwata, t. 
poczynania rządu duńskiego 
8kierowane są międzv innvml 
przeciw bezpieczeństwu Pol. 
6kiet Rzeczypospolitej Ludo-
wej" 

K.. G. 

Naród niemiecki, pragnąc gorąco niezależ­
ności l pomyślności swej ojczyzny,.. odrzuca 
ze wstrętem I oburzeniem podsuwaną mu 
rolę landsknechtów imperializmu amerykań­
.skiego I zdecydowany jest stanowczo wszel­
kie tego rodzaju zakusy - odeprzeć. Prze. 
konali się już o tym Truman I Acheson, prze. 
konają się również Eisanhower i Dulles. 

Wnioski • 

Z tego, co powiedzieliśmy o wywoływaniu 
i wskrzeszaniu hitlerowskich upiorów, nale­
ży wyciągnąć parę ·prostych i nie re\vela• 
cyjnych, lecz bardzo ważnyth dla nas, wnio­
sków. 

1) Reżim boński opanowywany I uzależnia• 
ny jest w coraz większym stopniu przez hi­
tlerowców, którzy pod taką czy inną maską, 
a często i bez maski, kontynuują politykę 
Trzeciej Rzeszy, politykę faszyzmu, wojny 
i zaborów. 

2) Ostrze tej polityki skierowane jest prze­
de wszystkim na wschód, przeciwko krajom 
obozu pokoju i demokracji, którego najbar· 
dziej w kierunku zachodnim wysuniętymi 
bastionami są - obok NRD - Polska i Cze­
chosłowacja. 

3) Polity.ka bońskich hitlerowców l neohi­
tlerowców cieszy stę zdecydowanym 1 
wszechstronnym poparciem imperializmu 
amerykańskiego, który w odradzającym się 
zachodnia - niemieckim faszyzmie upatru­
je -:- nie bez sluszności - dogodne narzę­
dzie do realizacji zamiarów panowania nad 
światem. 

Przeciwko niebezpiecznym duchom hitle­
ryzmu, wywoływanym · i podkarmianym 
przez bońskich „demokratów", przy wydat­
nym współudziale Departamentu Stanu i 
Watykanu, dysponujemy jednak bardzo slrn­
tecznymi, niezawodnymi 1,egzorcyzmaml". 
Codzienna wytężona praca nad wzmacnia­
niem produkcyjnego i obronnego potencjału 
Polski Ludowej, realizowanie wielkich i do­
niosłych i:adań Frontu Narodowego, wzmoże­
nie czujności wobec wrogów państwa i na­
rodu polskiego, bez względu na przebrania 
przez tych wrogów używane - oto racjonal­
ne i konkretne środki, które unieszkodliwią 
hitlerowskie widma,' wyrwą im wilcze kły i 
paz11ry, zmu~zą je do odwrotu ze świata rze­
czywistości na „oicowskie" łono brunatne­
go fuehrera. N~bezpieczeństwo grożące świa­
tu ze strony •azistowskich upiorów · musi 
i może być zażegnane. W akcji zwalczania 
i poskramiania złych duchów faszyzmu przy. 
pada Polsce bardzo ważna i 0ppowiedzialna 
rola. Nie brak nam w ludowej' ojczyźnie sil 
i środków, by ten obowiązek spełnić zaS(!czyt­
nie i o: c<o.łkowitym powodzeniem. 

:BOLESŁAW DUDZI~SKI 
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I lutego 1953 r. (Nr 32). GŁOS ROBOTNICZY STR. Ś 

z problematy ki konferencji partyjnych 
Ustalanie planów zasiewów wiosennych 

produkcyjnych 
w spółdzie ln i a ch 

Gdy konferencję partyjną 
cechuje samouspokóienie \l'yciąqnąć wnioski z narady 

z•klyw u pr zr.myslu 1.qru~bneqo 
~e jest, gdy organizacjt 

' !partyjna n.ie wid7.d wcale SIWO­
ich sukcesów, gdy nie dootn:e· 
ga osiągnięć w 6WOjej dzia· 
Wności, gdy nie umie na pod­
•tawie tych osiągnięć w;tciąg­
nąć wniosków w celu uspraw· 
nienia swojej dalszej pracy. 

Jednak o wiele gorsze bywa 
upajanie 6ię lilllkcesami, dosta­
wanie zawrotu głowy od suk­
cesów, J>OR'ldanie w s,tan bez­
trO!lki i samouspokojenia. Nie 
ma nic niebezpieczniejszego 
dla organizacji partyj'nej, dla 
cl'ionk&w partii, jak 'Z<l<!'ozumia­
lość i pys!Alłkowatość z powo­
du ooiągn.iętych sukcesów. Do­
iprowedw. to do tego - jak 
wskazuje towlłll'zysz Stalin -
że członkowie pairtii „tracą, po· 
es ucie mfary, tra.cą, zdolność 
pojmowania neezywistoścl, na. 
bler&ją, 1klonności da przece­
niania własnych sil I niedoce-

, niania all pneclwnika, rodzą, 
alę awanturnicze próby roz­
airzygnlęcia. wssyatklch zagad· 
nleń budownictwa socjalisty. 
ezi\ego „w oka mgnieniu" ..• 

I clailej emówi towarzysz 
Stalin: „Stąd :r&dJl.nle pa.rtll:-. 
poprowadzić zdeeydowaną, 
walkę z tymi nlebesplecznymi 
f szkodliwymi dla sprawy na­
atroja.m! i wygnać Je precz z 
partii,'' 

Ostatnia partyjna konferen­
cja sprawwxia~zo-wyborcza 
D?.i.elnicy Sródirnieście-Prawa 
ipokamła, że w ielu delegaitów 
bliskich jest właśnie takiego 
stanu aamouspakojenia. Jest to 
objaw tym bardziej <U.\wny, że 
i;peejalnych powodów do za.ro­
zumiałości i pysiz.al.'kowatOOci 
or~cja dzlelnicowa bynaj­
mniej nie posiada. Stwierdz.ił 
<to zresztą w 8WQim podsumo· 
waniu dylikusji I 1ek.retan; 
Kom.i.tetu Dz.ielnioowego, to;.v. 
Tom.czy'k, mówiąc, że w wypo­
Wiedziach wielu deleg.a<tów 
przebija nutka, :Iż „mamy ol­
brzymie ooiąg1'l!ięcia, WiE:.c 
wszy&t.ko przei.wyciężymy". 
Dyskusja w poważnym Btopn.iu 
toczył.a 6ię woikół 6'Ulkcesów 
dwoch przodujących z.alida­
dów dzielnicy, ZPO im. Więc­
kowskiego i ZPP im. Lenar­
towskiego, a w wystąpieniach 

towarzyszy, mówiących o dz·ia· 
łalności organizacji Pl;lrtyjnych 
w innych zaikładach, poz.a 
n iewielkimi wyjątkiml, brak 
było całkowicie krftylti i i;a­

mokrytyki, t.rooki o wyumnanie 
plan6w produkcyjnych przez 
wszystkie z.aildady pracy w 
dzielnicy. 

Jak stwierd2iił referat -spra­
wooda wczy I sekretarm, Komi· 

Z ukosa 

tetu Dzielnicowego, cały &Ze­
reg~użych za~la~ów pr.odu~­
cyjnych w Dzielnicy Sródm1e­
ście-Prawa nie wykonało w 
1952 roku swoich zadań pro­
dukcyjnych. I tak np. ZPW im. 
Biudowskiego wykonały plan 
w 96,7 proc„ ZPW im. K<lsprza· 
ka w 81 ,4 proc„ ZPD im. Gła­
żewskiego w 74,3 proc., Łódz­
ka Fabryka Obuwia w79,6 
proc. W referacie sprawozdaw· 
czym nawet nie ·wspomniano, 
że przędzalnia średnia naj­
większego zakładu dzielnicy, 
ZPB im. Dywizj i Kościuozkow­
skicj, wyikonała plan-uledwie 
w 96,3 proc. To samo dotyC'l.y 
przędooilni · drugiego z.aikładu, 
ZPZ im. Wiosny Ludów, gcfa!ie 
plan z.ostał wykonany w 97,8 
proc. 
Stało się tak, gdyż zagadnie­

nie pracy organizacji partyjnej 
w dziedzinie mobilizacji załogi 
do wykonania planów produk­
cyjnz.ch, do podniesienia wy­
daJ4ci pracy, do wailik.I o 
ilo.ść i ja<kość produkcji, zooiba­
ło w poważnym stopniu spły­
cone i pominięte, co stwierdzili 
również w tiwokh wystąpie· 
niach członkowie egzekutywy 
Komitetu Lód'llkiego PZPR 
tow. tow. Olasek i Krz:fWań&ki. 
A przecież to właśnie zagad­
nienie musi być w cent.rum 
uwagi, każdej or&antzacji, każ­
dego członka partii, a szcze­
gólnie organizacji dzielnicowej 
$ródmieście ·Prawa, gd?.ie śred­
nie wykonanie planów pro­
dlltcyjnych w 1952 r. wynooi 1 
zaJe<iwie 89,5 lJil'OC, Dziwnie, 
za,iste, wygląda, gdy towarzy. 
sze kierujący pracą parlyjną w 
za<kłiadach, borykających się z 
wY'konawstwem planów pro­
dukcyjnych, jak tow. Ekielski, 
I sekretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej z Zakładów 
im. Dyw .. Kościuszlkowskieoj czy 
też tow. Zawad7lki, sekretan 
oddziałowej organizacji w Za­
kładach im. Baa-d.OWSklego mó­
wią o 'W&'tystkim, tylko nie o 
tym, o czym w pierwszym rzę­
dzie mówić powinni: - jaik oir­

aan.iz.acja partyjna będzie w 
nowym, czwartym roku Planu 
6·letniego walczyć o wykona­
nie zadań produkcy jny.:h. 
Jedną z przyczyn samouspo­

kojenia niE!których towarzysu.y 
z Dzielnicy Sródmieście-Praw;; 
jest całkowita nieumiejętno~ć 
krytycznego i samokrytyc-aie· 
go spojrzenia. n.a pracę nad­
rzędnych instancji partyjnych, 
egzekutywy swojej podstawo­
wej czy oddziałowej orgaoiza· 
cj•i pail'tyjnej, na 6WOją włas­
ną pracę. 

Ustępujący Komite<t Dzlelnl­
cowy p rawic wcale nie był za 
swą działalność krytykowany, 
a nieliczne uwagi pod adresem 
komitetu były call<owicb i:o· 
zbawione o.;trza )>olszewiokiej 
krytyki. To samo dotyczy sa­
mokrytY'ki składanej przez de­
legatów, z których wi ększość, 
poza b. sekretarzem orga n;za. 
cji party jnej PKP - tow Kró­
lem, . ogrooicz.ała się do mini· 
ma lnego pokazania swoich 
niedociągnięć bez g łębszej 
analizy ich źródeł i wskazan 'a 
dróg do usunięcia tych niedo· 
ciągnięć„ 

A przecież Komitet Dz.ielni· 
cowy $ródmieście·.Prawa po­
s:ad.a w swojej pracy obok 
niewątpliwych 06iągnięć rów­
nież poważne braki, za które 
odpowiada nie tylko Wydział 
Propagandy Komitetu - jak to 
chciał uzasadnić referat spra· 
wozdawczy - ale cały komitet. 
Przecież zarówno II sekretiurz 
komitetu, tow. Biernat, jak i 
kiLku nieśmi.ałych dyskutan­
tów stwierdziło, że Komi<tet 
DZJielnicowy pracował aikcyj­
n.i~, do niektóirych podst.a.wo· 
wych orga.ni2Jacji partyjnych 
w ogóle nie docierał, słabo 
kontrolował wykonanie uchwał 
instancji nadrzędnych i włas­
nych, mało walczył o w;pirarw­
nienie swego stylu pracy i 
dopiero ar'tyikuł „ Trybuny 
Ludu" zwrócił mu na te spra- . 
wy uwagę. Przecież w dziel· 1 
nicy poważnie szwankuje 
praca ogólnopolityczna, a 
57.Czególnie szkolenie pall'.tyj­
ne. Przecież przyczyną niewy­
konania planów w niektó· 
rych zakładach jest fakt, że 
organiu.cje partyjne w tych 
;.aklad.ach nie potrafiły uru-

Zbliżający się okres prac wiosennych mobilizuje zarządu spó.!dzielni produkcyjnych do 
opracowywania planów prac polowych, a w szczególności do ustaleni ct areałów zasiewów 

wiosennych. 
NA ZDJĘCIU: zarząd spń!-lzie!n i produkcyjne; w Jackowicach, w p "łowickim, z przed-

. stawiciclcm PRN omawia Dian zasiewów wiosenn CAF tot. Ryt~I 

NARADA KORESPONDENCYJNA 

UJ AWNIAMY 
N OWE R E ZERWY 
CODZIE I Ił IE WYKONUJEMY PLAN 

'Wiele zależy 
chomić grup pairtyjnych, , d 
zwią;zików zawodowych, orga- : Q 
nizacji ZMP-owskiej, organi- ' pelnegó wykorzystania maszyny 

· i dnia róboczego z.acji masowych, nie potrafiły 
zmobilizować szeroik!iego akty-
wu do walki o plan - w 

czym • K~teot Dzielnicowy Wiele prządek, nie wykonu- Zyta T r~bacz jakością, a na to, aby r:iedo· 
tym organtzacJom mało po· · jących norm, odpowiedzial- przęd był wysokiej jakości, pb. 
maga!. . I ność za niską wydajność pra- przl\dk„ z ZPB Im. Nowotki ważny wpływ ma między inny. 

, ~ tym ~m d:fskut.al).· 1 cy usiłuje zrzucić na maszyny. w Pwtrkowle mi umiejętne przykręcanie zer. 
c, .ieai:iak praw.e ze nie WSP?- · Jest to jednak niesłuszne twierdzenie, gdyż wanych nitek. Ja zawsze przykręcam · nitkę 
m~, co. bar~w ~waz,n ie\ 1 postoje z przyczyn techn icznych są u nas od dołu, natomiast są u nas takie prządki, 
C'..Aab ił~ bo1owo5ć . ~lei dz.ie!- bardzo nieliczne. Natomiast wiele notujemy którym wygodniej jest przykręcać zerwane 
n.oowei konferencit. wypadków zatrzymywania maszyn z winy nitki od góry, w następstwie czego tworzą 

Obecnie, gdy zostały 'V'.Y- 1 samych prządek. się nowe zrywy I „barany", powoduj ące dłuż-
brane . nowe :Vładz~ . pruty Jne I Ileż to, na przykład, prządek kończy swą sze przęstoje. 
Dzielnicy Sródmiescie-Prawa, : pracę na kilka minut przed końcem zmiany „Barany" powstają zresztą nie tylko na 
;;cuszą one powazrue przeana~ lub też zaczyna ją z pewnym opóźnieniem! skutek zrywów, ale również I wtedy, kiedy 
.trować _przebieg ostatnieJ Ja. kiedy kończę swą pracę. utrzymuję ma- maszyna przez dłuższy czas nie jest -0m!a.ta 
konfe~en~J1 6J?I°a~~wczr szyny w ruchu prawie do ostatniej chwili, na. Aby temu zapobiec, każdą wolną chwile 
'Vbo!czeJ, ktora u~ w:n ła a ostatnie m inuty wykorzysŁuię na skrupulat- wykorzystuję na czyszczenie maszyny. 
mebezpteczhy 1 . sz odlt"':'~ ne czyszczenie wrzeciennic. Czynię to dlate- z zasady staram się w ogóle nie odchodzić 
obJ~"Y samouspok?Je'1:ia wśro go, ~by przez przekazanie czystei maszvny od pracy, nie tracę cżasu na niepotrzebne 

• I 

częsci aktywu <izi~lnico'."'ego . ułatwić pracę koleżance, która od samego o;prawy. żadnego związku z produkcją nie ma-f -Usunąć ten mebezp1eczny początku może już produkować dużo i do- jące. Tak utrzymując swoją maszynę i tak 
objaw moi.na Jedynie drogą brze. pracując, wYkonałam plan grudniowy w 110,3 
nieustannego wychowywania Jednakże nie wszystkie jeszcze prządki po- proc„ a ostatnio uzyskałam już 119,7 proc. 

Na naradzie aktywu technicznego przemysłu zgrzebnego 
zwrócono m. in. uwagę na brak liczn ików, skrzynek czółen ­
kowych, czółe nek, n iewłaściwe ob łożi-ni e k ro~ien Wytkn i~ lo_,, 
również brak opieki nad za!dadami ze strony Centra lnego 
Zarządu Przemysłu Zgrzebnego oraz oderw ~ n ie si ę Cen tra l­
"lego ZHrządu Przemyslu Wełnianego i Baweł•ianego od 
nowopowstalych przeds iębior$ l w. 

Dyokutanci wykazali pełne zrozumienie dla uchwały 
Rady M 1 ni ~ trów z dnia 3 stycznia br. stwierd zaj ąc . że rn­
bowią7.uje ona do usprawnienia orga nizacji pracy , stw orze­
nia zalogom warunk ów do Wlmożenia wyd ajn ości. Dla tego 
też podk reślili , że nie można tolerować braku ustalonych 
'10rm na szereg czy nnośc\ w zakJadach. Sprawy te zaniedba ł 
CZPZ, nie opracowu.iąc ich w porę. Ten stan dezorganizuje 
pracę przy produkcji. 

Mówiono również o zlej jakości tkanin surowych oraz 
przędzy wątkowej. 

W związku z przejściem na „vi1wnJę", wskutek krótkich 
omów, dużej ilości nici w osnowach i twardości przędzy -
postoje w tkalniach z.nacz.nie wzros ły. 

Są to tylko niektóre z. zagadnień, wymagającyc~ szyb­
kiego rozwiązania. 

Przed zakładami I CZPZ sto.ią poważne zadania . Trzeba 
pl'7.ede wszystkim odrobić zaległoś ci, wynikłe z niedość 
przemyślanego „startu". 

ZENON PIEKAREK 
ZPZ Im. Wios ny Ludów 

• .• Aby n.ie wadziła nikomu 
Już prawie od roku mówi się w Zakładach Przyborów 

Tkackich i Wyrobów Metalowych o konieczności wznowie­
nia wydawania gazetki ściennej. Nikt jednakże nie kwapi 
się z pow<1fSniem do życia komitetu redakcyinego . 

Dlaczego tak się dzieje? Pewne Ś\\iatlo rzucają na to losy 
dawnej gazetki, wydawanej przez koło korespondentów. 
Ukazała się ona 15 lutego ubiegłego roku. Załoga przyjęła 
ją z uznaniem. Była dobra, pełna rzeczowej krytyki, 

Jak zwykle .bywa w takich wypadkach, komuś ta kryty­
ka nie podobała się. W tajemniczy sposób. ,iuż nazajutrz po 
ukazaniu się, gazetka „i.nikła" z zamkniętej na klucz gablot­
ki. prugi egzemplarz wisiał dłużej, gdyl poprzednim wypad­
kiem zainteresowała się redakcja „Gtosu Robotniczego". 

Gazetka ścienna spełnia w zakładach produkcyjnych 
ważną rolę, mbbil!zując załogę do walki o plan, usuwając z.a 
pomocą krytyki błędy i niedociągnięcia. Jest ona trybuną 
szerokich rzesz załogi. Niedocenianie jej to wyraz samo­
uspokojeni.it, b iurokratyzmu, które trzeba jak najszybciej 
wyplenić. 

Tę sprawę powinna przeanalizować OTganizacja par­
tyjna. 

JÓZEF GRONCZEWSKI 
Zakłady Przyborów Tkackich I Wyrobów Metalowych 

Dziwni ludzie 
członków · partii w duchu boi- stępują w podobny sposób. Między innym i Gdyby można było całkowicie zllkWidować 
sze:vtdtlej kry.tyki. i samokry· nie czyni tego I moja współtowarzyszka wYSWPuiące od czasu do czasu braki szpulek, 
tY'ki,. nauczenaa ich posługi- z pierwszej zmiany, która prawie zawsz! które'ł akże powodują postoje maszyn oraz te 
wa1:11a s.ę t~m m.~wodnym prze1'<azuje mi maszyny w stan ie zani~c'zysz- niedociągnięcia, o których już wspomniałam 
D'ręzem naszcJ partu. •:O~awa czonym. A te kilka minut. które muszę zu- wyżej, to niewątpliwie cala nasza zmiana 

- U /f, chłopak\, muwię 
wam, rąk nie czuję! 

- Co tam, grunt, żeśmy na 
czas zdąży li! 

- A nie !>y!o ?a.two, bo to już 
dwudziesty dochodzit, a r.a8z 
plan miesięczny mieliśmy le­
dwo na 50 procent ... · Ale po ka~ 
za!iśmy co potrafim11, nie? 

- Racja! No, a teraz będzie 
można trochę ode tchnqć. Pn y­
Ttajmniej do dziesiątego będę 

robiŁ na pól gazu ... 

Gwar glosów oddalał się po­
woli. W hali fabrycznej zapc.d­
la głęboka cisza „ . 

• • • 
- Oooch - stęknęlo krosno 

- moie tryby, moje bi edne try-
by ! Przegrzan P, zmęczone, wy. 
tarte„ . Jeszcze parę razy J'od 
koni ec miesiąca b ędq mni e tal; 
męczyć, a zęby m i polecq 
stanę na dobr ych parę dni. 

- E, co tam bajesz - za­
skrzypiało krosno żakardowe, 

k tóre uważało się zawsze za 
coś Lepszego i z góTtl trak­
towalo warsztaty zwykle. 
Wielkie mi rzeczy - tryby! W 
dwa dni wymienią ci je na ·10-

we i możesz dalej pracować. 

Gorzej jest ' ze mnq. Przez tę 

gonitwę wytopili mi ostatnio 
lo.:lyska! Tego na m i ejscu n :e 
naprawią, muszą mnie oddać do 
kapitalnego remontu, a to po­
trwa kawal czasu . Jak <u wbi e 
beze mnil? dad;:ą rndę? 

- Swoją drogą - · poj ed­
nawczo wtrqci!o czó!enko -
dziwny naród ci ludzie. Naj­
pierw to taki ledw ie na ciebie 
spojrzy, trochę podlubie, po­
kręci, godzinę gada z drugim, 
szwenda się z kąta w kąt. A 
potem, jakby go kto ukropem 
oblal, pracuje bez wytchni eni a, 
że i'tni go oder'I.: ać od roboty i 
w ogó!e nie zwraca na ciebie 

' 

przed krytyk_ą - mowił n~ tyć na omiecenie wrzeciennic, stanowią dla mogłaby się zaliczać do 11rupy prządek stale 
uwagi. Zupelnie jakby cię VII Plenum_ .t\.C na.;;.zei P:lrtn mnie niepotrzebną stratę w produkcji. pn:ekraczających wykonanie sw.vch codzien-
chcia! zniszczyć jak najszyb - towarzysz Bieru.t- niechęc do Wydajność pracy jest ściśle związana z jej nych i miesięcznych planów produkcyjnych. 

- Dlaczego m! przeszkadzacie? Czy nte widzicie, że 
utrzymuję kontakt z masami! 

ciej i na szmelc wyrzucić. samokrytyki u tych czy innych · · 
- Dziwni ludzie - zawtóro- towarzyszy, to najpewniejsze 

wai11 zgodnym chórem wszy st- sygnały, że istnieje niebezpie-
kie ny czeństwo wypaczenia, ie jest 

masz11 · coś złego, co wymaga mobili-
- fi. ja wiem, dlaczego tak 1zacji uwagi wszystkich czlon-

jest - za.piszczal cienko pas I ków or!fa.nizacji partyjnej, 
na.pędowy, Zawsze jest tak, gdy wnikliwej ich kontroli"', 
się pod koniec miesiąca, kwar- Ostatnia okooferencja spra­
ta!u, czy roku - śpieszą. Czyż. wozda~-wyborcza nie ;po­
by to pLan kazał im tak ro- trafiła do końca ujawnić blę­
bić? d?w ~. braków .w pracy . orga­

ruzac31 partyineJ Dz1eln.cy 
Sródmieście - Prawa. Dlatego 
też ujawnienie tych blędc'>w 
'jest palącym zadaniem, stoj ą.; 
cym obecnie pn:e<i nowowy­
brainymi władzami pa,rtyj ny­
mi, bez wykonania którego 

Z przyleg~ego do hali kan­
torka dal się słyszeć cichy sze. 
lest i zza. uchylonych drzwi 
zaczęly się wysuwać grube 
księgi i foLialy. 

- Nieprawda - powiedział nie można usprawnić J)8J.' tyj· 
gruby zwój - plan nie każe nego kierownictwa walką o 
tak robić. P!cin należy wyko- wykonaO.:e pianów prnduk­
nywać równomiernie, z dnia I cyjnych. 
na dzień, z godziny na godzi. Tylko wtedY\ gdy każdj' 
nę. Ale u nas utar! się taki I członek partii, gdy ka~da 
zwyczaj, że w poczqtku mie- P<>Ck>tawowa i odduałowa or-

. . . . . g.amz.acJa pall"tyina będzie zy· 
s iąca pr~cu1e się niewiele, .a I la zagadnieniem walki o plan, 
pod ko_n_1e.c na gwa!t odrabia z.ag.adn ieniem wzmożonej mo­
s1ę opozmeme. bilil.acjii wszys tkich ludzi pra-

- Ach to dlatego tak nas cy do wYkon.ania zadań pro­
mordujq 'w końcu miesiąca. '- dukcyjnych, / ~ ~omitet Dziel­
zauważylo krosno żakardowe. m~wy. na1ezyc1e . tą. walką 

pok1eruie - organiz:ic1a par-
- Nie tylko wy, maszyny, na tyjna Dzielnicy Sródmieście -

tym cierpicie - westchnęla. Prawa b~zie w Btanie wYko­
ogromna księga bucha!teryjnc1. nać trudne i odpowiedzialne 
- Cierpi na tym caly zal;ład . zadania cz.lłJ'<l;r tego roku Planu 
Z moich· kart możecie wszystko 6-letniego. 
wyczytać: ile z tego powoiu B. ALEKSANDROWICZ 
jest rozmaitych kosztów - go- ;-----------­
dziny nadliczbowe, remonty, 
wybrakowana produkcja itd„ 
i td. A co na]cie.kaw3ze - ci er. 
pią na tym sami !udzie. Przy 
takiej wytężonej pracy w kofi­
cu miesiqca nadwyrężają si!y, 
zmęczenie osłabia ie/i uwagę, 
wskutek czego częściej :zdarza­
ją się w ·~padki przy pracy. A 
przecież, gdyby pracowali rów­
nomi ernie przez ca!y miesiąc , 
wykonaLib11 to samo kosztem 
z11ac2ni e mniejszego wysiłku ; 
prz11 znacznie niższyrlt wydat -
kac/i. 

- No, dobrze, więc dlaczcgu 
t eno nie rob ią? --zapyta.Io kro­
sn o. 

Na to księga bezradnym ges. 
tem rozlożyla swoje karty „ 

- Dziwni ludzte - zawolaŁ 
zgodny chór maszyn, po czym 
zapadło milczen:e. 

Pierwszym niemieckim politycz­
" no - tendencyjnym dramatem" 
nazwał Fryderyk Engels pięcioak­
tową traged i ę Schillera „Intryga i 
miłość". Wystawiona po raz pierw­
szy w Manheimie w 1784 roku. tra­
ge<iia ta stanowi również szcz.vtowe 
osiągnięcie w rozwoju l wyrazie 
Idei demokratycznych przed burżua­
zyjną rewolucją francuską. Nigdy 
już w późniejszych okresach nie 
wyraziła niemiecka literatura bur­
zuazyjna z taką siłą, jak w „Intry­
dze i miłości" zapału rewolucyjne­
go, radykalizmu i wiary w rozum 
oraz w kon i eczność równości soo­
łecznej i burżuazyjn,ch swobód 
obywatelskich. Nic teź dziwnego, 
że w r. 1792 francuski Konwent re­
wolucyjny obdarzył Fryderyka 
Schillera, płomiennego poetę-rewo­
luc.iOnistę, zaszczytnym tytułem 
„obywatela Francuskiej Republiki' '. 

ówczesna twórczość · literacka 
Schillera stawia go wraz z Goethem 
na czele ruchu, zwanego ruchem 
„burzy i naporu" (Sturm und Drang), 
kierunku literackiego, panującego 
w Niemczech w latach 1767-1781. 

Rozdrobnione na 330 odrębny;h 
Państw i państewek, rządzc>nv'ch 
przez despotycznych i rozrzutnych 
książąt, Niemcy dusiły si ę w klesz­
czach feudalizmu. Koszty próżnia­
czego życia i zbytku książąt i ich 
dworów ponosili mil!szczanie i chlo-

A tymczasem - „ dziwni lu­
d;ię" zaśypia!i snem sprawie­
dliwych z poczuciem.„ dobrze 
spełnionego obowia,zku. 

Scena ze sz tuki Fr. Schillera. „In tryga i milość". 
Alicja Racisz jako Luiza, Mari an Wojtczak jako Miller i 

Halina Ga!towa j ~ko MWerowa. 

pi pańszczyźniani. W ogólnym wzro­
ście niezadowolenia z feudalnego 
despotyzmu kształtowały sie po­
czątki burżuazyjno-demokratycznej 
ideologii. 
Konieczność zjednoczenia narodo­

wego małych państewek niemiec­
kich do walki z samowolą feudal­
nych panów znalazła w literaturze 
i filozofii niemieckie.i drugiej polo­
wy XVIII wieku wyraz w szeregu 
świetnych utworów poezji i drama­
tu. Mieszczaństwo wysunęło sw.vch 
pierwszych ideologów, Lessinga i 
Herdera, którzy zaczęli głosić hasła 
wolnościowe i budzić świadomość 
iedności narodowej. Od nich zaczy­
na się klasyczny okres w litera~ -

charakterystycznym dla czasów. w 
jakich rozgrywa się akcja „Intry­
gi", z jednej strony, a współczesny­
mi środkami wyrazu z drugiej stro-
ny. 
Słuszny wydaje się pogląd, źe 

nadmierna stylizacja, czułestko­
wość, retoryka l . patos w grze ak­
torskie.i wzbudziłyby nieufność dzi­
sie.iszego widza, przyzwvczaionego 
do umiaru l dyskrecji w wyrażan iu 
uczuć. Należało jednak podiąć pró­
be ukazania w grze aktorów, choć­
by w ograniczonym stooniu. stylu 
epoki; stylu myśli I uczuć z czasów 
Goethego i Schillera. Pod tym 
względem zespół aktorski Państwo­
wego Teatru Powszechnego rozwi-

"''"'"'''"''""""'""''"''" "'"'"'"''"''"'"''''"' ........ "'"' 

I Intryga i miłość 
„,~ .... ,~ ........ , .... ~,, .... ,,,,,~ ............ ,,,,,,,,,, ," 

rze niemieckiej, uwieńczony dzieła­
mi Goethei;o i Schillera. 

Pomimo skrajnych przeciwieństw 
treści ideowej l zasad twórczych 
kierunek „burzy l naporu" obejmuje 
dużą liczbę pisarzy różnych miast 
Niemiec i jest pierwszą powszeehną 
mani(estac;ją uciskanego mieszczań­
stwa. Ruch ten charakteryzuie się 
oburzeniem I protestem przeciwko 
[eudalnym pozostałościom, a .iedno­
<!'ześnie 1 ujawnia niedoj rzałość poli­
tyczną I bezradność mieszczaństwa 
oraz nieokreśloność ideałów po!i. 
tycznych. 

Bohaterowie „Intrygi l miloś~, 
Ferdynand, syn wszechmocnego pre­
zydenta Waltera, i Luiza, córka mu­
zyka Millera, nie umieją przełama~ 
panujących w ich środowisku skost· 
niałych przesądów stanoWYch. sto­
jących na drodze do ich małżeń­
stwa, i znajdują Jedyne wyjście w 
samobójstwie. Równie bezradnym 
wobec przemocy jest stary Miller, 
a prc>lesl szl achetne.i faworyty księ­
cia, lady M.ilford, przeciwko nie· 
ludzkiemu wyzyskowi poddanych 
ma cz.vsto sent.vmentalny charak­
ter I pozostaje daremny. 

W sferze obyczajów przyjął okres 
„burzy i naporu" za swe ha a orze. 
wagę serca, wybu iałość ucz i kti lt 
indywidua l noś c i. Wyn ika stąd trull­
ne dla re;.ysera i aktorów zagad. 
n:enie zasto>owania właściwego sty­
lu gry, konieczność wyboru pomil!­

·c1z:r sei;tymentalizmem i patosem, 

nął ptzed widzami wachlarz naj­
bardziej różnorodnych ·stylów gry 
aktorskiej. Najdalej posunął się w 
stylizacji Zbigniew Jabłoński w roli 
marszałka dworu, Kalba, tworząc 
postać zabawną, leez zbyt Już ka­
rykaturalną w przesadnej egzalta­
cji. Doskonały w roll prezydenta 
·Waltera, w ruchach i w masce, był 
Stanisław Bryliński. Jedynym za­
stn:eżeniem, które można wYsunąć, 
było pozbawienie · kreowanej pn:ez 
n.iego postaci wszelkich lud:rutich u­
czuć. Olgierd J acewicz potrafił za­
chować umiar w trudnej r oll „czar­
nego charakteru". Wurm, odtrąco­
ny przez Luizę, wzbudzał nawet 
współczucie. Nalety podkreślić z u­
znaniem opracowane bardzo staran­
nie przez Jacewicza gesty, dobrą 
maskę i sr~ twarzy :perfidnego se­
kretarza. 

Bliski trafnej - w stopniu możli­
wYill do przyjęcia przez dzisiejsze­
go widza interpretacji stylu 
uczuć i myśli C%lowieka osiemnasto­
wiecza zdaj e się być Mirosław Szo­
nert w roll Ferdynanda. Patos I li­
ryzm w l!'Ze Szm1ert.a zatrącały 
o retorykę i eczaltację na tyle, że­
by wzbudzić w widzach wyobraże­
nie o 11><»oble wyrażan ia uczuć 
przez ludzi tamtej ep-0ki. nie na ty­
le jedna)<:, żeby wzb•;dzi ć sprzeci\\", 
Równ ie trafne uJęd c rnll kamerd!·­
nera księcia dał ZYIID\lnł Nowieiti 
w scenie z ltlejnotami. 
_Główne role kobi9" mal~ ai~ 

(„Frl•cher \Vlnd'") 

po tej •stronie wachlarza gry aktor­
skiej, gdzie porzucano stopniowo 
wszelką stylizację. Swietna aktorka 
Maria Malicka w roli lady Milford 
w niektórych tylko scenach zbliżała 
sję do stylu ówczesnej epoki dla wy­
rażania uczuć szlachetnej faworyty. 
Utalentowana Alicja Racisz posu­
nęła się w tym kierunku najdalej. 
Widzom niekiedy mogło się zdawać, 
że mają przed sobą współczesną 
dziewczynę, nieszczęśliwą w milo­
ści z powodu niezrozumiałych dla 
nas dzisiaj przeciwn ości losu. W po­
wieści wybitnego pisarza radziec­
kiego Konstantego Fied ina „Nie­
zwykle lato" znajdujemy rozważa­

nia młode.i aktorki, Ani Parabuki­
ny, nad· rolą Luizy. Ania miaJa za­
grać Luizę w sztuce „Intryga i mi­
łość''. Luizy Miller, żyjącej w XVIII 
wieku w Jakimś niemieckim księ­
stewku, Ania znać nie moglla. Za­
gadnienie polegało na tym, z jakie­
&o żródła należy czerpać środki, by 
móc .odtworzyć nieznany sobie o­
braz. Gdyby Ania Parabukina miała 
odegrać na scenie Anię Parabukinę, 
zadanie byłoby łatwe do rozwiąza­
nia. Musia~by po prostu wejść z 
życia na deski sceniczne i nie prze­
stawać być sobą. 

Patrząc na grę utalentowanej mlo­
dej aktorki, Alicji Racisz, odnosiło 
się wrażenie, że weszła ona po ' pro• 
stu z życia na deski sceniczne. 

1.!2,stać krewkiego muzykanta Mil­
lerPznalazła doskonałego od twór ci: 
w osobie Mariana Wojtczaka„ Ha­
lina Gall w roll żony Millera stwo­
rzyła interesujący typ matki-raj­
furki. 

Pomimo wysuniętych zastrzeżeń 
trzeba oddać Teatrowi Powszechne­
mu sprawiedliwość i stwierdzić, że 
w realizacji scenicznej duch miesz­
czańskiej rewolucj i - istotny sens 
sztuk.i Schillerowskiej - zo s ta ł w 
pełni wyrażony. 

Zbyt skromne, żeby nie powie­
dzieć ubogie, dekoracje nie hann"­
nizowały z dobrą klasą gry aktor­
skiej. Kancelaria prezydenta i sa­
lon faworyty irzeszyty ubóstwem . 
wnętrz, któr e w tamtych czasach 
były właśni e porn1i :i tvczne. Również 
mieszkanie mu zyk:\ było niedosta­
tecznie umeblowane 

Wl.ADYSLAW RYi\IKIEWICZ 
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W sobotę rozpoczynRJą ' 
się pńtrilHIY Puch•ffu 

Poli::ikl w sla1 kńw{'e k nh•u· 
ceJ. w ktńrych wezfflą 
udzhłł dwie rlr117.yJ1y tc'>dz 
kle: Unia t SpńJrilu IJri•a 
snalazła slf w grupie li, 

Gorzej od ' 
panczenistów 

radzieckich 
Mtsłr"llo•łwo Elll'Opy w 

Jetn11e •zvtikleJ na !ml.ie 
zctubył U1"1wk111H11 l lJ 11 IH11 
dla> 01"?.ed .;w\ m r'Orlctk1t:H11 
V9.n rler-..Voor-1 Broch mH11 
w~r af b1eH flłł 5 km w 
cza"4te - 9 oa 1 tui to krn 
w ct11sle - 17 l:J Il i •~ 
na 500 m wyl(nil S1-11 n neu 
(FlnlanrllHI - ' 41 .4 . • I 5<10 
n1 - Van der V 1>01 t -
2.19 .5 CzB:i:V te ~ą Zll'H'2 
nie ao1 ·~re 0<1 czl::ł~ńw uzy 
skanvr.h pr•z.e2 panczeut 
etńw rudztorklch. 

Z Turnieju Szachowego 
· w Bukareszcie 

BUKARl':SZT. - W szńs· 
tej runrlzle Mlędzyqaf"rlo 
wego Tur nlefu Szachnwe~o 
w Buka i eszde reprezen 
tani Pol•kl - Sllwa spot 
kał się z Fiiipem (<'Srn 
Partia zostałH ocJłożona z 
przew~.'?~ Sllwy. 

Ro!Mławskl (ZSHRl wy· 
grai w '27 posuul~lu z 
Relcher·em (Rumuriial. 

· Stoltz (Szwecja) pokona! 
Golombka (Anglia), a · Szi 
bo fWeP.rvl zwycięży! SuJ 
tarR fCSR). 

W parti i Smys!ow IZSRRI 
- ~ Rttrf11lesc.u (Rumunia\ 
oba! "'achlścl zgodzili się 
na remis, 

Piłkarze 

Włókniarza 
wy.ieżdża 1ą do 
~zklarskiej 

Poręby 
Dziś w nocy wyjet.dża)ą 

na ::ł ty1i1,orJrllPWy Ohńz r1o 
SzklH1"i<1e1 Pitt ~by Plłl<a 
rze Wł!)k111Hr u.1 Nu oh·'w 
po1HrJa. c::;„czuni:vr'l~l<I Kia 
czek. lhJr'H'i Stu~lo. \V~I 
czak. WUłnlew"ikl l>łu7 
111ew"!kl Pll1.i1 ~kl KuhOl't 
Kokot Sopor ek .Jezlerqkl 
Wla1ło P111·e~ Zy~11uu1 ·-t k 
Kn1. łnw~kl ClechH1,-.k1 \Vu 
1a~1., tli ha•1 M1-u SZAl:--k 
Rno;:fńqkt. J~rłr'zeir-zyk , Ha 
ran 

PHkHl'7.:B kfll"ZV':ltHI"' bęrt i \ 
w ~1kl1-11·-:ikle .1 P r>r 4;.0hte . z 
hall ~om towel ZS li ni• 

Gt.OS ROBOTNICZY 

ktńre przepr'Owłldzt roz„ 
~1·) wkl w Llcl:dJHI ku WC:łl"' 
n 1i11..,ki111 Pl':tedw11iC'Zł...<-t11ll 
)•J b~rłą: Spń}rr111 4W•r· 
szHwttl. Sµń j 11hł (01'-lZtyu). 
GW•• rlla mr urtzsąrlzl. 

Spó_1111a zu11czuuu zo<sra-
• la tio 111 upy Ili i ~· ać tu:· 

dz1e w Szczec1111e z. K<•le· 
jH1 '/ellł (HdHth'lk), Knieja· 
rzen1 (Tor u11), Gwurcłlą 
W1·oclaw). 

W grnpte I. kalOwlckle) 
~i.>•>~kU.lkt -ii~ - Kol~JH.1 z (l\u· 
tuw1eel AZS - AWF 1w •• ·. 
.;f',tJWa , lltllił 1H ł;u1om} I 
Gwurclla (Krakńw). 

Do t1nttłOw , które orlbę· 
rtą o;;1ę w d11itn.: h lU - :..2 
lule~n w Lodzi zeikwa11fi· 
kuJą ~ft;: po 2 druż> ny z 
~R}fiej ~I i)µy. 

Oi>y<Jw1e drużyny 10<1Z· 
l<łe do rozgr ·vwek µńłf1 11 a· 
łow ych p1 · l:~ i.:.0111w\ wHt ,V 
•Pę hł::U'(l7.0 '{f /łl·H111He t1111a 
,rlh~walu u·eoln~I 3 1a11y 

W l}~Odlllll I U W~Z.V"'llkllh 
Złiworłmczek w1da(' h~· ło 
duże p1 ·1e /t,..-~:te "it; zhl•7ct· 
jflC~ · ml 'il~ f"ll'l.Hl 'V"'ktJnll. 
Oc~1vwl!i\l~ie, tef wud1ila 
z,Jkr Z~WSka. 0"\IHlll10 :o.ł:ł• 
ma hłłr rlzo rei.u1l8r rHe U· 
C:tt'SZl'1MłH na trentn~I I Jli· 
ko kHpiltH1 rł111t.vny uil· 
uowula inne swe koJeżdll · ~-----------------------------------­
kl. 

Oo Llrlztiarku Uula wy 
1eżdza z 3 ~10"ilnu11i Z1:1 
k1 z~wsk1111I. Czwiu·ia sto 
'-łlrłJ Mirki - 01..,tv11a · ~ · 
!tli. rlohr a ~l:!trkar ka z' 
wz~l~·ciu n1:1 szk11 ł~ bę'1'ltt 
111usiah1 pozO:ilł:l.ć w r10111u 
11µn'\cz :J qj(Nf r Zttkn•ew 
"iklch . bar-w Unii hrorilt 
1e~z1·ze hectą: Skrorl;iol-ut 
Sn1111'2ńwr1tt Ca11rl1'Vk. l'lnr 
mnkl Hllcer, Knpczyń'k" 

U11la ma W'izelkte dane 
na 10, Hhy obuk Sp.'l1111 
W(łf'S7.AW'<l<ie1. ZHl<WłJliftl<.o 
wa~ się rlo r1nułu. 

Sp01111a łc">dzkH wy3e~rtta 
<Io Szczecina r<">wnlet rlo 
b1·ze p1·zvgofflW1t11a tnie; 
1 01iu mA rłu7:.e ią?.anc.:.e 11" 
welś! ' le cło r1nt1łu wraz z 
Kol-etHr 1em (Grleńsł<l Nie 
1-Je:r.płec·1uvm ~u ·1el•1wnt 
klem rlla łorłz!J.u1ek 111 '"-e 
'ilę ok1t11:1ć GwH rrHa (W 1 o­
ctaw). ale poknri<tnte · jej 
leży C8łknwlr·le w moi.li 
woqcłHrh lorh:IHnek. 

I W gr-upie I rrn!wl~ce.) 
9Zaus na wejSde clO (I 
n:tt11 rła1Pmy AZS AWF 
!Wttr-~z•wa) l Gwa!'rlll 
rKrai<ńwJ. 

Co słychać 
u pływaków? 

W sohQrę I 11ledzlelę nR 
tia:-.enle Ml>K t'07t!U.t 811t> 

l.ll!:'llHll& OJl'łfl'20"1fW8 ZS 

Włńk11hu z. IR klt'wych wet 
mą url1tHł wszyscy c:roto 
.,., UłWO<lnlcy. 

PIYW•<'Y Unii wyletclże 

ff\ w utec1ztele rlo Oor·zo 
we na ce11119!11e n11~1r20· 

~rw.i:1 ~weQO z1 ·ze~1e11ta 

Ligowcy nic nit mieli do pow~edzenia 
na zebranlu sp,raw11zdrl\i\ic1.11-wvtwrczym 

sekcji piłki nożnej Włókniarza 
Grlyhy udało się na~rHć 

na µłylę. a 1111~r-:pr11e 

µ1 zerl zwnler11rlknmt łńrlZ· 

kich 11guwcńw orllw01 zvć 

z nteJ pl?Phle~ WJtlricw:o 

zehra111a c:iekc11 pllkHr"lkleJ 

Włńk11U:H'Za, Z~H"lłYhV he?· 

puwrn1u1e r0"'17fkl oorvn11z· 
mu. IHkle tkwią 1e!'łzc;e w 

<>er egacb ł~zklcb klbl· 
cńw. 

łoś~ !1pr·awn7rif1nla uqf~PU· n<łclriku W<12v-..rkte te hre 
!f\C'e~n ZHr z1id11 . w ktOr\ m kl oow11111y bvć w uttrl 
ru:11czę~t'ieJ or·zew1w1a ~li;! c!hnrtnwvrn -iezn111e h~z 

Jerlenasll<a llgowa, a 11a wz~1._.-rlr11e zllkw1d.1wct11e. 

<1Hlszy I µIan zepc:h11tę10 I -----------
tyn1 sam~·m całą karlr-ę 

Piłkarze nie mieli nic 
rio powlerlzer11a Sµ1 ywl1110 
IO wrażerne, !Bk i{rh 1,y 
halt się zHhHczyć o fop1·a· 
Wt: sµarł ku z 11.'tl te ride n· 
cyJ11łe ur11kHfąc Lewo te· 
mar u. by nte tr · aflć p11<1 

ob~11 ·1ał k1•v1yk1 ze str~ 

ny młoclych knle~ńw . 

młodzieży, występu .lacq w 
drużynach juuiorów I 
trnmp\utrzy. 

T1·e11er tej mtodzlety 
Radwar\skł spe!rrla! «Ol~ 

klei uwrilka, tre11e1·a, qos 
p11da1·zC:t l ln ł:łal'<iZ.O 

wtele pozostawiała do ty 
cze11ta "iJJl'HWtt gp1 ·z~tu rllt1 

młnrlz1ezy. ileż to l'łJZ)' 

SłV"IZel19my z USI dz•tth:ł 

czy sekcji pltkHr ~klei 

wrnknl~1·ztt o k0111ecz11o~c·1 
rozvol·Z~l·la akcji na<I 

szknle111ern włttH11ego HH 

Oenerwti_ląca cl~za n·we· rvhku MRll chł1,ucy mu 
la dtu.~o. W1 eszc·le rr e11er C\lel' na Olf!C'fe cz~.:to Zł:I 

Rarłw1:1ń~kl, IHko Jerłeu z khtr1a~ b111v utvwHnl:! 

01e„w~2ych . zrlllłlvł il~ ns p1 ·1ect1ern p1 "ez w1elkołu 

11rlW>B!ę. .le,RO 11Wl1$ZI h\ ł~ dńw. 

o wiele cer111\ej~ze. ni! ca- To li\llrnÓ rlntvc1y I piłek 

330 kg podniósi 
oficer Bochenek 

oricer 2arr1lznnu 
i.cte.s.zo. Bochenek 

ntH 1uu101 ńw h\ IV one z,.. 
•lt.dklb Mn111,11 h\. t>VIO ie„z 

•1e rlflu~o wvntte"l.q~ tle! 
ne nlP<iclf·ł~Rrit~·la U.Ił 1ym 

Czy zdobył eś 

Koszy~arki 
Włókniarza 
b~z szans 

• W ufertzlele kogzykarkl 

Wlc'lknlHr·za spotkają •'~ 
z koleżetukam• z;e SpńJuł 

W!:łl"'łZłiW~kleJ w pńlrl1t~ło· 

wvrn meczu o ml<łtr zo~IYIO 

Poł•kl w koszyk(lwce 1<0-

bleceJ. 
- W •Potkaniu tym -

mńwl treue1 Wltiknii'trek 

7.yl1i1~k1 - dztewc;.rc:ra ua 
ize prHwte że nie mt11ą 

'łZilll!i rlH 'ZWYl'lt!'ilWO cho 
r ~la? SUłi)lllti przy1e·h'le <10 

ł .0<171 ORłHhlOt18 b1 lik.Iem 

Wn1ewńd1k1e). 

- w„. ~zttwlankl rerlrtiJk 
I tak tu:rlą utt r1::1zte tli 
fl'r(h dla 

Zawiedli się w swych obliczeniach 

Obóz prqcy 
dla kułaków-.spekulantów 

Przed kilku dniami różne- nieczka z gromady Glina, 
go rocl7.aju spekulanci i kom- gmin~ Kiełczygłów, którzy 
binatorzy zaczeli roz5iewać „hurtowo" wykupywali . w 
eogłoi;ki. że cvkru „zabrak- sklepach cukier i inne arty- · 
nie", że beda wprowadzcne kuły dla celów spekulacyj. 
.. kartki" itp. bzdury. Nie nych. Machudera, po5iadają­
trudno 1.gadnąć, czym się oni cy 17 ha ziemi, zmagazynował 
kierowali, rozpowszechniai'IC u siebie ponad 200 kg cukru. 
tego rodzaju plotki. Jak Należy przy t.vm zazn9czyć, 

>.awsze tak i tym razem cho- że kułak ten złośliwie uchy: 
dzilo im o zdezorganiZO"vanie lał się od obowiązkowvch 

riracv handlu u~połecznione110. dostaw mleka I zboża. Ko­
o wywołanie paniki na ryn. nieczka założył u siebie w 
lr1J Srodze się jednak za- · domu istny maga7.vn z arty. 
wiedli. Cukru w sklepach kulami spożywczvmi. Znale­
nie zahrakło. natomiast soe- z;ono u niego 300 kg cukru, 
kulant<1mi. którzv w miesz- 250 paczek zapałek oraz 60 kg 
kaniach swych zaczeli maga. mięsa i słoniny . 00rhodzacych 
wnowac cukier i mvdlo 1 - z ni"lp<?;>lnego llboiu 
'aintere!\owalv się władze Koml~ja Snecia.lnn sklero-
Mn wala Ignacego Machuderę do 

Onegdaj przed Komi~lą · ol">ow riracy na 2 lAta. a 
'>oe<:Jalną w ł,odzi ~tanę!i ku- Franciszka Konieczkę na 
tacy lgnac;v MAchur!Pra z półtora roku. 

U, M. Więlunia i Franci,zek Ko-

Dzisiaj otwarcie targów 
MHD 

Dość często organiznw~ne 
przez MHD targi cieszą się 
dużym zainteresow•niem 
wśród mieszkańrów Łodzi. 
Biorąc to pod uwagę dvr~k­

kolorach, rozmiarach 
nach. 

ce-

Targi odbywają slę co­
dziennie w godz. od 9 do 19 
bez przerwy obiadowej. 

·~ia MHD otwiera w dniu dzi- ,-------------­
;ięiszvm targi odzieżowe w 
10 swoich pfacówkach, tj. 
przy ul. Piotrkowski.ej 78, 81. 
90, 165, 288, Pl. Wolności 6. 
-ltalina 46. Narutowicza 9, 
Nowomiejskiej 3 i w halaC'h 
i'l.rgow.vch przy ul. Piotrkow­
skiej 317 i .'.>grodowej 6. 

Sklepy te z.ostały zaopa­
trzone w pełny asortyment 
odzieży zlmowei l wjosennej. 
Można będzie wiec wvbierać 
odzież w różn'(ch gatunkach, 

W . „ 
1e••zor 

w Klubie MPiK 
, . 

posw1ę:ony 

rocznicy 
bil wy 

sia,ingradzkiej 

Łódź otrzyma 
na~nuwncześ~iej 

urządz11ną 

poczekalnię 

tramwaiową 
Przy zbiegu ulic Północnej 

i Wschodnie.i trw11.ią już pra­
ce wykończeniowe przy bu­
dowie wielkiej p0czekalni 
tramwajowej. Poczekalnia ta 
będzie jedną z najnoworześ­
nie.i urządzon.vch w całym 
kraju. Zostanie ona oddana 
do ·użvtku jeszcze w tym ro­
ku latem, 

Nie uchodzi 
• 
1m to 

bezkarnie ... 

Załoqa Sp6IC1Z1e1nr Konfekcyj· 
no-li1e11zn1arsk1eJ tm. Fornalsk1•J 
stara sit, aby wyprodukowane 
5ZIUkl byty jak na11epszeJ )ako­
Scl. tąda więc od dostawcow n1· 
eł 1 Innych dodatków kraw••· 
ck1ch, rown1ez odpow1ectn1ej Ja· 
kości tych artykul6w. Po,...ny 
to / wz1ą,c pod uwaQt pllłede 
wszystK1m lf'B im. Saw1ck1ej. 
L>ostarczyty one nici białe tma­
towe, na qtlzach nr 30,, ktore 
nie nadaJą su~ zupełnie do pr n­
dukc.11. Pełno na nich z:qrub•t?ń, 
n1erównosci. PrzypomrnaJą "a· 
czeJ nitkę prztdzy wykonana1 na 
Mołowrotku. 

O!, I• brakoroby & Zakładów 
1m. Saw•cklejl 

S. SZNEJWAJS 

Spośród 50 wntosków rac)ona· 
lizatorsk1cn. iqłoszonych w ZPW 
im Sarlick1eqo w ub. roku, 1 ~ 
nie zostało zr•a••zowanych. Są 
to m. 1n..: usprawn1en1e int Ko· · 
•ałsk1eqo1 zm1er~afące do 1w1ew· 
szenia bezp ·eczenstwa pracy przy 
foluszach oraz •n•osek monte· 
rów Łopuszyńsk1eqO ł Lewan· 
dowsk1eqo. poleqający na wyko-­
rz.ystaniu c.1epłoty wOdy konden• 
sacyjneJ, .. 

Nale*atoby przyśpteszyć wpro· 
wadzenie w życie tych cennych 
pomysłów. 

L. HOFFMAN 

Technik BHP w Zakładach Im. 
Waryriskieqo, tow. Kukulski, n ie 
mote zre>z.um1eć, te w1etr1eriie 
pom1esz:czen biurowych t• nie­
odzowne. Toteż ąd dwu Ilf pl"a• 
cown1cy bezskutecznie proszą qo 
o wykonanie otwieranych <>k16n 
lub „tufclk6w". Np. dział .pracy 
i płacy, miesrczacy SI~ w pokoi· 
ku o wymiarach 3x• m, test 1a1-<· 
by hermetycznie ramkn1ęty Znl· 
kąd nie dopływa Sw1e1:e pow•e· 
trze. Praca w tych warunkach 

I . 

S tutegó 1953 r. (Nr 32' 

nie może byt nale:tycte wykony-
wana. 

W. PODGORSKI 

Ob. Jadwlqa Demulln J„t "1•· 
qaz~nierem w Zakładzie „ts•• 
ZPS 1m. Stalina. Oo Jej obowu1zków 
naieży m. 1n. wydawanie mate· 
rialów p1śm1ennych. Kto zqad· 
n ie, ałac:z.e"'o n1a zqadza sit ona 
wyctac dz1ałow1 toct1nlc:zno·pro· 
au key Jnemu papieru przebitko· 
weqo7 Ten op6r trw• Już od 
wrze5n1a ub. r. N1eważn, je5t 
dla niej, że na zam6w1en1ach 
w1dn1eje /.odpia kierownika, pie• 
czątka 1t • A moze sama ob. 
Demulin odpowie na to pytanie? 

S, KACZKOWSKI 

Nazwa ulicy to wca!• nie taka 
prosta rz.ecz. Czasami tak.a wła· 
łnie n.azwa komplikuj• wiei• 
spraw. 

W Łodzi znajduje $if Llhca 
Pa~· ... owa 1 AłeJa ł"'arkowa. Kat• 
da w lnny;m punkcie miasta. Oo 
działu transportoweqo Łodzk1ch 
Zakładów Mięsnych !ulica Par• 
kow.a) zqłaszają srę 1nteresan• 
c1, praqnący coś załatwić w 
Zarząd:.ue Przemysłu Tereno••· 
qo. Odchod%ą zdenerwowani, bo 
do Alei Parkowej daleko. (J„t 
ona pasażem rćwnołeqłym do 
ulicy Przejazd, między Piotrkow· 
sltq a S1enkie~icz.a). 

Trzeba coś zaradził na te n1e­
porozum1en1a. 

M. PODRASZKO 

Na terenie posesji, przy ul. 
NowomieJs'kief 5, wykonano we 
wrześniu ub. r. nowe ubikacje. 
Niestety, nie są one oqrzewal"'le. 
Podczas mrozów t'T)OC:e wite "a• 
stąpit popę~an1e rU~ 8rdk rów· 
nież światła~ Komitet domnwy In· 
terweniował tuż w tel sprawie, 
lecz be~ skutku. 

J, ZMURKO 

Atrakcyjna wycieczka 
do Puszezy Białowieskiej 

Pod ha"le'l! „K rzewlmy 111ry· 
stykę' 1·edakl·1a , l>z1e1111ll<e Lń,łz· 
kiego · µ1 ·1.y wsp1"lł11d7fale . .Ch t'I· 
'łll" nr gttnl'luJe clekHWfł wvclec2· 
kę rło P1tą„1 ·7'' R11ih•w1e"'kieJ. 

Ucze5'rr1icy wycieczki pojucifl rlo 
Rlalnwiet.v W\ gnrln\'m p(H'i~r-~tpm 
tur · v~tvrznym z ln11:1t1-tlacl.:'\ r1-trf1n. 
wą S111rHo rttdlnwe. 7.mnnrow;.,110 
w WRJlOnle hi:clzle ri~rhtw~łn spe· 
CJalriv nrog1am wvrleczknwv, 
11rn71na1cn11y wysl~pRml arty· 
str'w 

·w Bla1nw1etv przewrrtz!Anv 

Kronika partyina 
DZIELNICA GORNA LEWA: 

dz<s. 5 brrr . o goclz IO JU, w 
O~r udku S7ku1er11ct ł'aJ I) Jłlt! 
go p1·zy ul Ploll'k<lw~\<lel 
·fd4.. 0<1ht:;d"'Lht s\ę lU:U'i!dtt p1·e 
bge11t~w. 

DZIELNICA GORNA ·lEWAl 
dzl$, 5 tirn., o ~u<lz. lt! .;J•l. "' 
\O"'li\U \ljlastrytu lJl"ZY ul W1 
~ur-y 4 U, orlbl;l!ctzle :fit; C1t11·11 

la "łel-.1 elar"zy podfHwuwych 
ł orl:i11ttłowych organlzacjl 
""rtyJnych. 

Jest kullg ""nlaml do re•erw.iu 
żuhrńw 1 lost. zwietlzanie mu­
zeum pl'eyrodtllczego. Imprezy 
1t1 lystyi:zne. bly•kawtczny k1'n· 
lnirR z ua~rocttiml W cza~te po<ł­
rMy czynne bęrtą w pociągu bu· 
rety z gnrą<·yrnt daniami : 

. Wv1azrl z t.orlzl 14 bm. w go­
dz.lna('h wlecznnłych', powrót 16 
bm (poniedzlalek). o l(Onz. 5.~10. 
Kartv uczestnictwa zbtor·owe I tn· 
rJ1 wfrlu A. lne rto riab~1cla w •• Orhf· 
sle", ul P!ołrkow•ka 68, tel. 
101 Ol I 170.?7 

DZI 
przyJmu!e zapisy 
ksłe,llowoścl. 

ZAPISY OO SEKCJI 
ZNAWSfWA 

na nowe 

TEREN O-

Klub SzkulHrnowy 1m. gen. Ka· 
rolu swr~„czewYklego pr~y Za· 
rzi1<lzle LOrlzk1m Ligi PrzyJecróf 
Zohue1 za 01 Rl:łnłi.uJe sekcję te1 ·e· 
noz.naw~lwa. Zap\sy przy!m11 1a 
Z~rt4d Łódrkl I w::rzysrK~ !:IL· 
rz11cty dzlelntcowe LPZ w gcxtzl· 
nach od 9 do 17 p~oo„ .obó\. 

PREMIERA . W TEAT~ZE NOWYM 
lh~Jś, 5 brn.. W Pa.l'lstwowvm 

TeH11·ze N1Jwym odbt;rlzte się fJ• &­
rr.ltH a kOtnedtl Wojc1echa BOJ(U• 
sławskiego PL •. Henryk Vl ńa ło­
wach", 

Rewanż 

hokeistów 
CSR Nttlhllt~te 9P01kttfll8 o w UńlhOfll olh11pł1~k11n w 

· już odznakę 
SPO? 

t11'f"li"VC'h 1111ewu?ąl - mO 
\9f Ich u·fH1e1 - &ht ute 
•211Hf'28 co. t1hy met·z po 
tbHwlony b\lł W'i78lklt> 

1tłrlłkrv1no9cl. Na~te DflHt 

flY oo~flu·a1ai ''" urv'-'<"'' 
ie Spl)1111". 1 kt("Jr ą """ 
łre do reJ pory 01·7eił1 · ~ 

wAfV t111k n~rlep'lil7"\' wvntk 

Dziś. 5 bm„ o godz. 19 
w Klubie MPiK przv u\ 
P\otrkow~k:e] 86. odbędzie 
s\e wieczór poświęC'onv 
rocznicv bitwv stalinizradz· 
kiej. Referat wvglosl .Je­
rzy.Miller. recytacje - Hie­
ronima Wieczorek. ~olewa 
Barbara Jakllcz. akomoa­
niament - Zofia Czarecka 
w~teP wolny. 

Nierzadko jesteśmy świad­
kami awantur. wywc.>ływa­
nyr..h na ulicach przez pija­
ków. „Wy~'Zyny„ miłośników 

kieliszka nie uchodzą iednak 
bezkarnie. Pijacy zatrzvmani 
przez władze MO odpowiada­
ją przed kol~giami orzekają­

cvmi rad narodowych, które 
surowo karzą chuligańskie i 

DZIELNICA GORNA: dzt~. 5 
hm . o gortz. lt!. w lokalu 
pt zy ut l:lect11111 •Kle) 42 Od 
i lt;d1.le .;;11: ruH-ada ... ak1 euu·zy 
porlstewowycb or11„nlMcJt 
pal'ty!nych 

Bilety ne premler·ę I następ11e 
przoo~111wlenta są rlo nabycie w 
„Od1l•le , ul Plotrkuwska 68 I 
w kul:łłe leatr u. Hol<e!Acl O•tr·avy pokO 

na~I 'epr e'le11l 1i('ję Szh>k 
hołnru 4 ~ 11:1 2.1 I li. 

Pt1<'hHr MlłłSt pf\Włłrv wRc12e ~,ert11leJ wvrtHc lep 

lńrl7rv roze~r lila 15 Iure 1 •!Y oc1 re km rlu Poł•kl 
llO w t,nrlzl ze Sir.z&" lne•11 n0r!r1n.:i1ąc 830 kg. 

Lata biegły Mikołaj Didenko ieździł z jed­
nego krańca Związku na 'lrugl montować 
turbiny . Był komunistą, członkiem partii, 
sekretari:em partyjnym oddziału„. obecnie 
jest kir>rownikiem pn!itvC'znym całej fabrvki. 
Role się zmieniły : teraz Efim Kuźmicz otrzy­
muie pole<'Pnia , pyta o rfłcię . niPraz dostaje 
naganę za takie czy inne niP<lopatrzenie ... 
Dla DiciPnki Efim Kuźmicz był w dalszym 
ciągu człowipkiem, który go wprowadzał w 
źycfe. Odnosił się do niego z szaC'unkiPm. a 
wszelkie uwagi robił rleli'"''nie: „Nie sądzi­
cie. Efimie K11źmicw . że trzeh;i by do tego po­
deiść inaczej? .0

, „Ja na waszym mieisC'u 
zrohiłhvm co innego .. "- F:fimowi KuźmiC'zo­
wi było przyjemnie, że Didenko nie puścił 
wszy~tkiego w zapomnienie t tym bfłrdziej 
starał się zarrowywać jak najuprzejmiej w 
stosu n k11 rlo niego • 

- Wiemv przecież, jak długo trwa cvkl 
produkcji. Mikołaju Gawryłowiczu - mówił 
wpatrując się w pow:iżną zatroskaną twarz 
dawnPgo ucznia - Zmobilizować załogę -
7mnhiliniiemv . mamv d1iełnvch ludzi . Ale„. 
trzy miesi;:ire? Przy czterech turhin'lch skró­
cić . czas o trzv miPsia<'P1 Nie wyrażał sprze­
ciwu, po prostu wvpowiarlał s"woie zdanie, 
swoje obawv. poniewa? tylko z sekretarzem . 
partvinvm m"igl sie pod7iPłir swoimi my~la­
mi. nie za~tanawiaiąc ~ię. jaki<'h ma do tego 
użyć zwrotów Bvl na iPdn z kiernwni­
czvch stanowisk i nie wyparlRło mu puhłicz­
nie okazy"wać swych wahań czy wątpliwo­
ści. 

DidPnko westchnął I żartobliwie zapropo• 
nował : " - Wi e cie co, zapomnijmy, ie to są trzy 
miesiące! Co t.o są trzv miesiące! Siedem• 
dziesiąt dwa dni. Siedemdziesiąt dwa po­
dzielone przez t'zlery - ile to jest? Osiem­
naście dni . Powinniśmv się zastanowić. w 
jaki spo~ób skrncić' cykl produkcji jednej 
turhinv o osiemnaście dni. 

- Należv na to patrwć z punktu widze­
nia proce~ów wytwórczych - powiedział 
Efim Kuźmicz. pisząc cyfrę 18 na pap1erze 

. zaścipl a i ą cym stół. . 

przez osiemnaście ... sześć razy osiem - czter­
dzieści osiem.„ Dwieście osiemdz1es1ąt ostem.­
Zaokrąglimy to do trzystu godzin na. turbi­
nę. Wydaje mi się, że walc~ąc o kazdą go~ 
dzinę, o każdą minutę, mozna zaoszc7:t.dz1c 
trzysta godzin przy setkach czynności na 
dziesiątkach warsztatów. 

Efim Kuźmicz napisał na arkuszu . cyfrę 
300, przegiął się do tyłu, aby ją lepiej wi­
dzieć i zaczął się zastanawiać, od czego nale­
ży zaczljć. 

- Tak, Mikołaju Gawryłowiczu .- powie­
dział podkreślając liczbę dwukrotnie. - Bę­
dzie ciężko, bardzo ciężko„. ale, może jakoś 
z tego wybrniemy. 

Wybrniemy, o ile zmobilizujemy 
wszystkie siły - podchwycił D_idenko. 

- W pierwszym rzędzie rac.ionahzatoq'Jw, 
technologów I wynalazC'ów. Pod tym kątem 
trzeba spojrzeć na całe nasze g~spodarst.wo, 
Efimie Kuźmiczu. Kto 1est klerown1k1em 
propRgandy technicznej Karcewa? 

- Karcewa. 
- Weźcie ją, Garszina z Szikinem. Czy 

nie mamy trudności z wprowadzeniem no­
wej tech~nlogii, czy wszędzie. gdzie to !~st 
możliwe, zastosowaliśmy metody szybko~c10-
we?.„ Wiecie z jaką rezerwą podchodzi do 
tego Luhimow, jak się boi nowości, He po­
mysłl'w rarionali1atorskiC'h ginie w jego 
szufladach ... Kiedy on wraca? 

- Oczekujemy go d,zisiaj. Podobno wczo-

raj dzwonił. 
- Kiedy jest zebranie podstawo~ei or­

ganizacji partyjnej. Efimie · Kuźmiczu? 
- Według kalendarzyka - jutro. Spra­

wozdanie Działu Kontroli ,Technicznej i przy­
jęcie do partii D1de,nko zamyślił się, po czym 
zaproponował: · 

- A gdyby przełożyć DKT na Inny raz, a 
jutro zwołać zebranie ogólne z aktywem I 
dać referat Luhtmowa o wykonaniu planu. 
Dajmy ludziom możliwość wypowiedzenia 
swoich myśli. Na razie nie trzeba poruszać. 
zagadnienia przedterminowego wykon11nia 
planu, z pewnn!<rią o tym słyszeli Są pod­
nieceni, zdenerwowani. czPkaią ... T4ka otwar­
ta dvskusja może być bardzo ciekawa I po­

ż.yteczna. 
Efim Kuźmicz otworzył f\lf al, nałożył 

okulary, zanotewał poprawki w tekście ogło­
szenia o jutrzejszym zebraniu i spytał nie 

patrząc na D1rtenkę: 
- Czy to już jest pewne, Mikołaju Gawry­

łowirzu? 
- Przypu!lzcza!T)., że tak. W tej chwili dy­

rektor prawdopodohnie r01.mawia z mini­
strem. A le •.. Zerwał się z krzesła i parsknął 
śmiechem: znalazł wła~ciwą oripowiedź. -
Kochany Efimie Kuźmiczu, jeżeli mo7e>my 
zaoszczędzić na każdej turhinie> osiemnaśc;e 
dni, to powinni~my je zao!lzczęifaić nie 
czekając na wezwall!e kra~noznamieńców. 

* • * 
Grzegorz 

gabinecie i 
ki: 

Niemirow siedział sam ~ swoim 
z szacunkiem mówił do słuchaw-

- Dobrze, Michale Zacharowic:zu, ale to 
jest nierealne. Wiecie przerież, że dajemy 
maksimum A poza tym. czy to tylko od nas 
zależy? Sagański opóźnia odlewy, nie ma 
mowy, żehy z niego coś wcześniej wycisnąć. 
A oddział budowy generatorów? Trzeha by 
zmohi lizować wszystkie fabryki, zmienić 
plany i te'rminy. 

tkieszył się, słysząc odpowiedź ministra, 
lecz niczym nie okazując zadowolenia, po­
wiedział: 

- Załóżmy, że to się uda. Ale musicie 
wziąć · pod uwagę naszą bazę narzędziową. 
Czy moźecie nam zagwarantować dodatkowe 
uzupełnienie z innych fahryk? Nasi majstro­
wie kłócą się o ~oże i frezy, dosłownie wy"". 
rywają je sobie z rąk. Znacie nasz park ma­
szynowy. Lubimow złożył wam raport Czv 
moe:liście powiedzieć mu coś konkretnego? 
Otóż właśnie. 

W sekretariacie sekretarka szeptem tłuma­
czyła Lublmowowi: 

Zaczekajcie, Georgij Slemionowiczu, 
rozmawia z ministrem. ' 

Niemirow twierdzi! z przekonaniem: 
- Jeźeli tego dowiodą trzy zainteresowa­

ne minisferstwa? Koniec końcem elektrow­
nia, Michale Zacharowiczu - to turbiny r ge­
neratory, a nie ściany I dach. Zresztą - ie­
śli nowe fabryki otrzymają na jes1eni ener­
gie tylko dwóch turbin, to w pierwszym okre-
sie„. 

W-.. słuchawce rozległ się 
głos. 

- Niemlrow uniósł brwi 
aparatu: 

zaniepokojony 

mruknął do 

- Nie powiedziałem przecież, Michale 
Zacharowiczu, że tego nie zrohimy ~lusarze 
maszynowi nigdy nie zostawali w tyle I, 
miejmy nadzieję, nie zostaną Ze względu na 
tOl>, cbcielihyśmY właśnie uniknąć . nficjałnei;?o 
wezwania.„ Zrohimy wszv~tko. co w naszej 
mocy. Ale m11skiP nam dać realną pomne 
- w pierwszym rzerizie ohrabiarki. Poza 
tym powinniśrie solidnie przycisnąć Sagań­
skiego l innych dostawrów. O ile tego nie 
zrohicie nie mamy o czym mówić. (D c. n.) 

pijackie wybryki. · 
1 tak · na przykład ostatni~ 

na 2 miesiace pracy popraw· 
c;".ej skazano strażaka Wikto­
ra Bartosa. który podcza! 
służby upił się i awanturo­
wał Za zakłńt'enle spokoju 
publicznego na trzy tygodnie 
pracy poprawczej skazano 
Teodora Bąka. Kierowca sa­
mochodowy Ignacy Stepleń 
za „kawalerską" jazdę P<l oi­
ianemu otrzymał 2 tygodnie 

·pracy poprawczej. 

Nareszcie! 
Po trzech latach 

w lokalu 
.,Kaczki - Dziw~czki" 
otw~rty ~będzie 

bar garmażeryjny 
Remont lokalu dawnej ka 

wiarni „Kaczka • Dziwaczka" 
przy ul. Piotrkowskiej '.96 do 
biega końca. W najbliżs~ych 
dniach otwarty tu zostanie bar 
garmażeryjny tzw. „Piotrkow­
ski". Będzie można w nim na 
bywać kanapki, sałatki I inne 
zimne potrawy. 

Poszukiwani pracownicy 
Energetyka, technologów, ml· 
drza szlifierskiego, ml~&rza 
ohrobkl &ermit>zneJ, knntrole­
. rów ze 11naJumuśclą rysunku 
technkznego I obróbki me-
1·hllnlczneJ zatrudmą natych­
miast Zakłady Wytwórcze 
Wylął'2nlków Niskiego Napię­
cia, t.ódi, ul Przędzalmana 71. 
Zgloszenia przy jmuie Dział 
Kadr, od godz. 8 do 16. 
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Kierownika Działu Planowa­
nia poszukuje Centralny Za­
rząd Handlu Ar&ykulami Fo­
tograficznymi I Precyzy Jnu -
Optycznymi w Łodzi przy ul. 
Próchnika :>. Warunki do o­
mówienia. Zgłoszenia osobiste 
przyj;nuje Dział Kadr. 222-K 

-----~~~~~~~~~~ ..... 
KURSY KSlfiC.OWOSCI 

ZakhH1 W1ec11y HH11rlloweJ w 
t.orlzł pr•v ul Plot r·kow"kle} 40 
od gndz 8 I!\ do 15. or·H> pr·,y 
ul Nawr·ot 12, od gorlz 18 do 

Muzeum 
cz~J~~eeu~ 
IO cln ltl. 

MUZEA 
Archeoloqłczne 

gorJz IO do. 18. 
Sztuki - od godz, 

Muzeum E~noqraticzn• 
godz. IO do l!l. 

- od 

Dv:tURY APTEK 
DztsleJ•ze1 uocy dyżurują na· 

stt;pu111ce aµtekt LłnttJnoW"'lki~go 
1, Pini r kow~ka l9:i, Piol1 kow:;ika 
25 ŁHglew111ckłł l:tU, PIOll kaw­
ska 3U7. Narut1JWil'Z8 42. Gr1Hń· 
ska 90, Armil Czerwonej 8, Sr „. 
b1·zyr)•ka tH. Al. Kościuszki 48. 

PROuRAM HA 1..lWAR 1 E.K, Dytur poloźnlczo·qlnekołoq1cz• 
5 LUIEC.O 1953 ROKU ny: od gnoz. 8 do 20 clyt.urnJ• 

fala ~ao 1 m Szpital Im . Cur·le SktodowRklej 
7 si; W!AtlUMOSCI PORAN~E. , ul. Cul'le Skłm1ow•kleJ IS. OCł 

8 OO Muzyka rozr ·ywkow~ l•l 45 gorlz 20 do 8 dyżuruje Szp11al 
„Gtoa ma)ą Kobiety„ . 11 57 Syg· Im. dr H. Wolt, ~l. .Łagiewnicka 
!lał I heJllHI 12 04 DZIEN'llK. 34. 
14 05 lu!ol'ltt&c)e 14 10 Ilia kles 
1 - sluchowl~ko µ\ .. O JH.<.;\U co 
na sr.ysrice IOinoweJ !lłerizłłlł„. 
14.30 Die kia• VI - sh1<:h<lWl,kO 
pl. „Nlezwycl~tcmy". 14 l50 ,SW~j· 
~kle mel lcile" - gr·a zeNpńł hrJr-. 

. monlstńw 15 IO AuclyCJ8 ltter Ił· 
cklł. 15 30 AunycJa clla dzieci 
- z cvklU: „Zahawy I tańce p• '-Y 
głnśrtlku"', ltt qo .W•zevh11lca 
K•trlluwa" - wykład z cyklu: 
.,Zttl'YB hlstor·h µow"'łzęf.;huef' 10. 
lO io AurlycJH diet n1lrnlzi~Ży pt. 
„Ol'Oga do qzcz~ś<'la" 16 35 1,Nle­
miecku rnuzyka oµe1·etkowa·, cz. 
Ili - aurlycja S1łow110 muzyct.oa 
w opr·lłc. tl Busłaktewlcz11 . I 7 OO 
WIAUOMU$f'I POPllŁllllNIUWK. 
17 15 Mloózl muzycy pl'zed nrł· 
k.1·oronem. J 7 .30 .„z n'\krorouti1n 
przez miasto I wieś". 17 4.5 
.. Piel wsi w spo„c1e·· - aurlyc·Je 
w oprac. t.. Szumlewsklego ltl OO 
,rOd naszych kor·esµvucieutów··. 
l8 1.5 Keportllż pr"t1hle1uowy. 
lB 30 O<'lpowleclzł „Fall 49". 18 4~ 
Muzvk11 rozr ·ywkowa Hl 50 Recl· 
tal na dwa for·leplany . 19.10 Rlł• 
dtowy kurs Języka rosyJskre140 
dla uu1wa"sowanych. 19 30 Mu· 
Z) ka I akłualnoścl. 20.00 „Llla 
każdego coś mltego". 21 OO 
DZIENNIK. 21.30 Muzyka 1a11ecz. 
na 22.no „W9Zech11lca Rarttow11" 
- wykład z cyklu: ,.Hlstor ta Il· 
1eratury pol•klef" (li) , ~2 20 !.. 
Różycki: kwintet tor 1ep1a11owy. 
22.49 Lehar: wt11zenka me!odll 
z oper ei kl „Pag1111łnl", 2~ 55 
V audycja z cyklu: „Symfunl!: 
CzaJkuwskrego", 23.50 OSTATNIE 
WIADOMOSCJ. 

lobnlera-rolnlka, księ&"owego, 
obznajmionego z księgowości~ 
rolniczą, planistę w dziale rol­
nym, kowala I cieślę zaanga­
żuje od za raz Zarząd Ośr. 
Dośw . Poliłechnlkl Łódzkiej, 
Pucznlew· Mianów. Zgłoszenia 
przyimuje Zarząd Ośr Dośw. 
P.Ł.;. Puczniew-Mianów, .Łódź, 
ul. ;,:.wirki 36, tel. 184-89 
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PANSfWOWY TEATR PIJWSZECH· 
~itoŚĆ'"gorlz. 19 - „lnlr'Yge 1 

PAN!>TWOWY TEATR NOWY -
gndz. 19 - „Henryk VI na lo­
w1:1ch''. 

PANSTWOWY TEATR IM STEFA· 
NA JARACZA - godz. 19 -
,,Rewizor" 

1EATK MIJZYCZNY - !fodZ. 19.111 
„Słomkowy kapelusz·. 

TEATR MAŁY - ~odz. 19. ll! ....; 
„Don1ek tr·zech d2lewcząt". 

PANSTWllWY TEATR LALl!:K 
„f-łi'lllt<.rO" gorlz. 17 -
„Sk>lr b Od pustkowiu", 

PANSIWUWY TEATR LALEK 
"ARLEKIN" godz. 17 -
„Jaś Sz.pel<", 

BAŁTYK - „Drug~ nadziel" -
godz. IS, 17. 19, 21. 

GDYNIA - Pr·ogram Clintów do­
kumentalnych I kulłuralno­
ośwlal. - godz. 20. Pr-ogram 
dla na)mtnrlszych. „Zasarlzlł 
dzlanek rzepę", .Misio l Kula", 
„tlyla sobie mrówka" godz. 
16, 17. 

MŁODA GWARDIA - „Czter,­
ser·ca" - gorlz. 16, 18, 20. 

MUZA - „Skandal w Cioch• 
merle" - godz. 17, 19. 

PIONIER - „Skrzynlaty dorot­
kar·z" - godz. 17, 19. 

POLONIA - „Kwiat miłości" -
godz. 16, 18, 20. 

PRZEDWIO$NIE - „Dollnll łmler­
cl" - godz. 18, 20 . 

l·MAJA - „Na granicy" - godz. 
17, 19. 

REKORD - „Spieniony nurt" 
gorlz. 17,30, 19,3(). 

ROMA - „O 6·eJ wieczorem po 
wojnie'" - godz. 18, 20, 

SOJUSZ - ,.Nędznicy·· l ser. dod. 
„W kraju socjalizmu 1·52" -
g"rtz. l8,30. 

STYLOWY - nieczynne s pow<> 
I lid · h kt e du remontu. 
owa ow w c ara en SWIT - „Cienie na torach" ...... 

szewców, w tym kliku na repe- godz. 18, 20. 
racje obuwia gumowego oraz TATHY - „Cywil na stadion!•" 
uczniów do nauki zawodu godz. 16, 18, 20. ~ 
szewskiego przyjmie Spóldziel- WISŁA - „Fanfan Tullpan" 

. gonz. 16, 18, 20. 
nla Inwalidów Im. Wł, Hibnera WLOKNIARZ - „~'anran Tulipan" 
w Łodzi, ul. Gdańska 95 Ucz-1 - gorlz. 17. 19. 21. „ . 
niowie mają zapewnioną do- WOLNOSC - „uroga nadziel -

. . . gortz. 16, 18. 20. 
platę oprocz wynagrodzenia za ZACHl}TA - „Nie ma pokoju pod 
wykonaną pracę. 208-K oliwkami" - gorlz. 16, 18. 20. 

_ Dla ści'>lo!:ri, Efimle Kuźmiczu, przeh­
czymy to na godziny Weźmiemy pod uw~­
gę dwie zmiirny, . prawda? ?dz1eniegdz1e 
trzy, gdzieniegdzie ledną, przeciętnie. szesna­
ście godzin na dobę, dobrze? . Pomnozymy to 
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